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Ceny p r e n u me r a t y
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bez d jtętzem a do do- 
mu miesięcznie . . rł. 5*00  

z dostawą do domu . zł. 5*30
na prowincji:

z przesyłką p o czt..  .  zł. 5*30  
za granicą.........................zł. 8 -0 0

Numer pojedynczy we A l t  __  
Lwowie I na prnwintf £ U  9*»

N r  AA  i^aieżytość pocztowa.
U l*  * W  Iopłacona rycztitem J Lwiów, w to r e k  1 4  lu te g o  1 9 3 3

Słowo Polskie
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Ceny ogłoszeftt
Z* 1 w iersz milimetr. (6*/* cm 
•zer.) w  zwykłych ogłoszeniach  
gr. 3C, w  nadesłanem i w  ne- 
krabgacn gr. 5 0 , w  kronice, 
repeluat dział gospodarczy, 
paski w  tekbcie gr. 70 pod 
nagłówkiem na pierwszej stronie 
z ł. ! • —.  Za jedno słow o w dro­
bnych ogłoszeniach gr. 1 0 , 
kupno i sprzedaż słow o gr. 12 , 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne słow o gr. 2 0 , dla 
poszukujących pracy gr. 5 .  
Z zastrzeleniem m iejsc 2 5  p;c. 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.
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Prezydent Rzeczypospolitej w  Zakopanem .
Poświęcenie schroniska .Warszawskiego Klubu Narciarskiego.

Zakopane. 12 lutego. (PAT) Odbyło 
się tu dziś w  Dolinie Chochołowskiej 
w obecności P . P rezydenta Rzpliiej i 
Łzertgu w ybitnych osobistości poświę 
cenie schroniska W arszawskiego Klu­
bu Narciarskiego.

Na granicy gminy W itów, na które] 
terytorium leży schronisko, powitał 
P. Prezydenta R zbitej wóji gminy 
wraz z delegacja, która złożyła hołd 
P. P rezydentow i i w ręczyła mu upo­
minek \v postaci ozdobnego, pasa gó­
ralskiego.

Następnie P. P rezydent w  otoczeniu 
świty udał się w  dalsza drogę do 
schroniska. Tutaj oczekiwali przyby­
cia P. Prezydenta przedstawiciele 
władz, wojskowości, stowarzyszeń, za

Święto 'l e n n  w  St&fhsła- 
w p w ię .

Z okazji 13-lej rocznicy odzyskania 
dostępu do morza odprawione zostało 
dziś w  Stanisławowie uroczyste nabo 
żeństwo w  kollegiacie łacińskiej, w  któ 
rem wzięli udział liczni przedstawicie­
le w ładz państwowych .z wojewodą Ja 
godzińskim i wojskowych z pik. Mi­
rzą- Sułkiewiczem na czek , oraz 
władz samorządowych, stowarzyszeń, 
związków itd Odprawiono teg naboi en 
stwa w katedrze grccko-kaiol., w  ko­
ściele oi mlańskim, w zborze ewangell 
ckim i w temphun. .również przy udzia 
!e reprezentantów władz.

Po nabożeństwie odbyła sie defilada 
oddziałów wojskowych, kolejowego 
P. W.. Związku Strzeleckiego, mło­
dzieży szkolnej. harcerstwa, stowarzy  
szeń. którą odebrali wojewoda Jago­
dziński, płk. Mirza-Sij Ikiewiez. Na pi. 
Mickiewicza odbył się wiec zorgąuizo 
^ 'any przez Federację P . Zw. Obr. Oj- 
*-zyzny. Przemówienie wygłosił dyj. 
nip f  -na *emat znaczenia morza dla 
sk-i W 'll<̂ ) bytu państwowego Pul- 

. sr6d entuzjastycznych oklasków 
nrnv3 °  • rS al ' cje, odczytane iprzez 
li Rotę1 lnŻ Mikułę. Zebrani odśpiewa

d -  nn^11̂  w?ecu udali sie pocho- 
, . Sniacb urzędy wojewódzkie-

S i e w  L  W  z prez.
! n t m i  Ligi Morskiej ,i Rzc- 

wn J Oi otowicuzern- ^  czele, złożyli p. 
wojewodzie uchwalone rezolucje. W o- 
ewoda Jagodziński podkreśli! znacze- 

lue jednolitego frontu zarówno na ze- 
J g ą tr e  jak . v ,w nątrz  krą,u, arwołu- 
m  się przytem na Grunwald, gdzie ca 
*a Slowianszczyzua we wspólnym fron 
- k -d a ła  odpór zaborczym dążnościom 
uermanizmu. W śród żyw iołow w h n 
f f k ó w  na cześć P. P rez

Pochodu°liteJ nastąpi,°  ,roz& ą . \ f c

f;rVnhWaIorle rez°bicje zostały telegra 
i * 1 n Wysłane ^  kancelarii P . P rezV

ba Rzplitej> M arszałka Piłsudskiego
; ‘ m}0p a  P a s to ra ,  m inistra sipraw za-
d  J J  a 1 Prezesa Ligi Morskie! i 
Rzecznej ^  D r e w a ,

wodnicy klubów zakopialiskiem oraz 
komitet budowy schroniska z gen. 
Sosnkowskim na czele,

P o  odebraniu raportu od kompanji 
honorowej P . Prezydent udał się do 
schroniska, gdzie wziął udział w  poświę 
ceniu nowej budowli. P o  przem ówie­
niu prezesa komitetu budowy gen. 
Sosnkow&kicigo i prezesa P. Z. N. inż. 
Bobkowskiego, P . Prezydent spożył

obiad w licziibin gronie gości, a  następ 
nie udał się na s ta rt biegu zjazdowego, 
k tóry z powodu gęstej śnieżycy; odbył 
Się tylko częściowo. '

O godz. 16 1L Prezydent odjechał. 
W śród gości obecni byli minister ko­
munikacji Budkiewicz, wiceminister 
Gallot, zast. dcy O.K. płk, Bolesławicz. 
poseł Stary a k i prezes P , W . kolejo­
wego i in.

Program polityki zagrań. Hitiara.
Dążenie do zatnprhu na granice Polski.

Londyn. 12 lutego (PAT.) „Sudmay 
F.xpress“ zamieszcza dziś wyw iad z 
kanclerzem  Hitlerem, w którym Hitler 
rozwija swój program w zakresie po­
lityki zagranicznej.

Hitler oświadczył, iż pi oj wszem za­
daniem, jakie Niemcy i świat ca li mu­
szą podjąć, jako wstęp do pokoju i do­
brobytu, jest sprawa rozbrojenia. Ale 
'rozbrojenie musi być dokonane n? 
podstawach uczciwych i równych. Albo 
Francja uczyni to w  tych samych roz­
miarach, jak to uczyniły już Niemcy, 
albo Niemcy muszą stanąć na równym 
Francji poziomie.

P raw dą jest, że T raktat W ersalski 
okazał się nieszczęściem, nietyliko dla 
Niemiec ale i dla innych państw.

Musimy sie domagać rewizji tego 
traktatu . W krótce i reszta świata do­
m agać się będzie rewizji tego traktatu.

Moje stanowisko — oświadczył da­
lej Hitler — w każdej poszczególnej

Postanowienia Ligi Harodów 
w sprawie chmsko-iapciiskiej.

Genewa. 12 lutego. (PAT) Komitet 
redakcyjny, k tóry  miał powierzone o- 
pracowanie tekstu zaleceń końcowych 
Zgromadzenia Ligi Narodów co do 
.sporu chińsko-japońskicgo, zakończył 
sw ą pracę. Opracow any tekst zaleceń 
obejmuje trzy  części.

W  pierwszej części Liga Narodów 
przypomina postanowienia paktu pa­
ryskiego i trak ta tu  9-ciu mocarstw, 
podkreślając konieczność ścisłego ich 
przestrzegania, zaś dalej powołuje się 
na 10 zasad wysuniętych przez komi­
sje Lyttoua.

W  drugiej części proponuje utworze 
nie specjalnego komitetu negocjacyjne 
go, któryby miiał za zadanie w prow a­
dzenie w  życie tych zasad. Pierwszem  
zadaniem komitetu miałoby być wpro­
wadzenie w  życie wycofania wojsk 
japońskich do strefy kolejowej. W  ra­
zie trudności p rzy  realizowaniu swych 
zaleceń, komitet mógłby odwołać się 
do Zgromadzenia Ligi Narodów, któ­
ra  orzeknie, która ze stron nie stosuje 
sie do .tych zaleceń.

Do udziału w  komitecie zaproszone 
być mają Stany Zjednoczone i Rosja.

IW trzeciej części tekst zaw iera żale 
cenie dla wszystkich członków Ligi 
Narodów nieuznanie państw a Mandżu 
ko i nieczynienie niczego, co utrudnić 
by mogło prace komitetu negocjacyjne 
go.

Państwa, które nie są członkami Li­
si. Narodów, będą zaproszone do zaję­
cia tego samego stanowiska..

Komitet; 19-tti zbierze się jutro. Nad 
zwyczajne ''grom adzenie Ligi odbę­
dzie się w  !. jńcu bieżącego tygodnia 
lub z początkiem przyszłego.

Jaka pogoda będzie dzisiaj?
Warszawa. 12 lutego. (RAT) Przew ł 

dywany przebieg jipgody w  dniu ju­
trzejszym: zmienne, miejscami przelo­
tne .opady śnieżne, nocą umiarkowane, 
dniem leki i mróz. Słabe w ia try  fiół- 
^ocno-zaoiiodnifi i północne,

iSpraw ic będzie pojednawcze, ale P a­
ryż musi zrozumieć, że warunki na kló 
ryclt w  r. 1918 uafżłłsony nam został 
pokój, nie są ani odpowiednie ani mo­
żliwe. Rewizja Traktatu Wersalskiego 
jest tent konieczniejsza, żę Francja sta­
le po większa swe zbrojenia.

Drugą niesprawiedliwością jest „ko­
ry ta rz  polski". Obecna sytuacja jest 
nienawistna dla w szystkich Niemców. 
„K orytarz polski" musi być zwrócony 
Niemcom.

M ówiąc o kwestji powrotu b. cesa­
rza  cło kraju, Hitler oświadczył, że nie­
m a m ew y o powrocie Hohenzollernów. 
P ow rót ich wywołałby w śród stron­
nictw nieskończone zamieszki, w  okre­
sie kiedy konieczne jest jednolite i soli­
darne stanowisko całych Niemiec.

Co się tyczy kolonii niemieckich, to 
Niemcy nigdy nie w yrzekną się swych 
-aspiracyj kolonialnych, mają one pra­
wo do nich takie, jak i inne państwa.

Legioniści u K a r s k a  
Piłsudskiego.

Warszawa. 12 lutego (PAT.) Dziś 
■odbyła, się w  kasynie gam izonow an 
posiedzenie organizacyjne Koła 1-go 
pułku Leg. Polsk. Zebranie zagaił in­
spektor armii gen. Rydz-Śmigly, który 
■przewodniczył następnie obradom. Do­
konano wyboru w ładz Kałą, Ko­
mendantem głównym Koła został gen. 
Rydz-Śrmgły, zastępcą gen. Dąb-Bier- 
nacki. Na stanowisko komendanta Kola 
lokalnego wybrano dowódca KOP. 
gen. Kruszewskiego.

Uczestnicy zebrania, udali się groma­
dnie do Belwederu, gdzie zostali przy­
jęci przez Marsz. Piłsudskiego. W  imic 
iiitt zgromadzonych przemówi! gen. 
R ydz-śm igły, składając hołd Maęsz. 
Piłsudskiemu.

Wręczenie nagród pan 
s t w o r e k .

Warszawa. 12 lutego. (PAT) Dziś o 
godz. 17 min. Jędrzejewicz przyjm o­
w ał \v,sa!onach Ministerstwa W. R. i 
:0. P. herbata artystów , którzy zebrali 
się dla asystowania p rzy  wręczeniu 
nagród państwowych: literactakj i mu 
zyczuej, i przy dekoracji artystów  od- 

' znaczonych w  listopadzie ub. r., orde­
rem Polonia Resiituta i Krzyżami Za­
sługi.

Minister Jędrzejewicz wygłosił krót 
kie przemówienie, w  jktórcm zazna­
czył, że nagrody i ordery  maja być 
w yrazem  ytauowiska Państw a do sztu 
ki i tej uwagi, jaką Rząd przywiązuje 
do życia artystyczno-kulturalncgo.

Odznaki Krzyża oficerskiego Polo­
nia Resitimta otrzymali: inż. Męczeń­
ski, .'twórca gmachu M inisterstwa W. 
R. i O. P., .oraz śpiewak W acław  Brze 
ziński.

Złotym Krzyżem zasługi zostali od­
znaczeni: Juliusz Kaden Bandrowski. 
reżyser K. Bprowski. Leopuld Bineo- 
tal. P iotr Chojnowski, Jarosław  W oj­
ciechowski i Aniela Zagórska.

Literacka nagrodę państwowa otrzy 
mał W acław  Berent, zaś nagrodę mu­
zyczną; Eugcnjusz Morawski.

KOMUNIŚCI NIEMIECCY ORGANIZU 
JĄ STRAJK GENERALNY.

Berlin. 12 lutego. (PAT) P art jo ko­
munistyczna rozpoczęła kamoanję na 
rzecz rozpoczęcia strajku generalnego. 
P o  katastrofie w  Neunkiręhen prasa 
komunistyczna nawołuje do jtorzuce- 
::;a pracy we wszystkich fabrykach, 
yR odie Fałmc11 została zawieszona do 
dnia 25 bm. za artykuł nawołujący do 
strajku powszechnego.

KONTRABANDA BRONI DO WĘGIER
Paryż. 12 lutego. (PAT) Pomimo, cni 

cjatncgo dementr rządu węgierskiego. 
„Echo de Pariis" podtrzymuje informa­
cje podane przed kilku dniami przez 
jaŁasę paryska, o  dostarczaniu W ęgrom  
przez W iochy 32 samolotów wojsk

„Le Populaire" w  artykule w stęp­
nym podkreśla, że rząd Dollfussa był 
powiadomiony o terminie transportu 
broni. W iedząc o tern, gabinet austria­
cki itoterpyał kontrabandę.
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Poniedziałek
Grzegorza 

Jutro: W alentego

Wschód siońca: 6*57 
Zachód słońca: [6*44

TEATR WIELKI.
Poniedziałek, 13 lutego godz. 7‘3Q „Zbój­

cy", A bo n 7.
W turek, 14 lutego godz. 5‘30 „Zbójcy".
Środa. 15 lutego, godz. 7‘30 „Tannhau- 

se r“.
C zw artek , 16 lutego, godz. 7‘30 „Zbój­

cy", Abon. n r. 7.

TEATR ROZMAITOŚCI,
Poniedziałek. 13 lutego, godz. 7‘30, ,M a- 

dem oiselle". Abon. 7.
W torek , 14 lutego, godz. 7‘30. p rzed sta ­

w ienie zakupione „M adem oiselle".
Ś roda, 15 lutego, godz. 7‘30 „Mademoi- 

sclle". Aoon, nr. 7.
C zw artek , 16 lutego, godz. 7‘30 p rzed­

staw ienie zakupione, „M adem oiselle".

SALA COLOSSEUM.
Film  „O statn ia noc kaw alera" oraz re ­

w ia  „Zawiamy karnaw ał" .

KINOTEATRY.
ADRIA: „Dom Nr. 13“ oraz „Trębacz* 

Film z Paragwaju.
APOLLO: „Romeo i Julcia Sp. z  ogr. 

odj>.“.
ATLANTIC: „Ariana"
CAS1NO: „Czemp".
CHIMERA: „Godzina z Tobą‘‘<
GRAŻYNA: „Sierżant X.“
KOPERNIK: „Rajski Diak .
MARYSIEŃKA: „Rajski ptak“.
OAZA: „Laury i Hardy ich dole i 

a f t  dole" oraz rewja.
PAŁACE: „Złotowłosy sen“.
PAN: „Dzielny woiak Szwejk'*.
PASAŻ: „W otchłani Mórz" oraz 

„Rycerz mrókiN.
PRO.MIEN: „Droga do raju“.
RAJ: „Pieśń o  Atamamc" (Wołga, 

Wołga).
STYLOWY: „X. 27. Marlena Ditrich* 

oraz rewja.
ŚW IT: „Bezimienni bohaterowie1*.
UCIECHA: „Podniebny romans" i: 

rewja.
——o —

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M TUERKA.

Poniedziałek 13 lutego: H anka O rdonów  
na. — Piosenki.

W torek  14 hu ego : H anka O rdonówna, 
II. W ieczór Piosenek.

P iątek , 17 lu tego: X. M istrzow ski Kon­
cert linrc Ungar, I. L au rea t Konkursu 
Szopenow skiego w  W arszaw ie.

 0- —
— „Krzyżacy**, opera Adama D olżyckic 

g o r  N astępna prem iera po „Don C arlosie" 
będzie opera narodow a „K rzyżacy" Doi- 
życkiego, w ystaw iona z w ielkicm powo- 
Jzeni-óm przed paru  la ty  w  O perze po­
znańskiej.

Teatr Wielki. Dziś „Zbójcy** o godz. 
7*30 wiccz. w głównych rolach PP. M. 
M aknowlcz (Amalią), Bialo-szczyński 
(Franciszek), J. Strachocki (Karol), St. 
M ichuiowcz (Ojciec Moq|0, I. Berski 
(Splegciberg).. i inni. Reżyseruje W. 
Radui-skiego. Dekoracje A. Pronaszki. 
Abonamen* nr. 7. Jutro we wtorek gra 
ni będą „Zbójcy" Schillera o god-z. 
5'30 popol. Bilety do nabyca w kasach 
T eatrów  Miejskich oraz w  kasie biura 
A 3 0 . Rutowskicgo 2. Firma Anoda.

Teatr Rozmaitości. Codziennie ,Ma- 
demoiselle" komedia J. Devala. W głó 
wnych rolach pp. W. Jakubińska, H. 
Krzywicka, J. Kossocka. J. Chodecki, 
J. Kord-owski, J. Machulski, W . Więc- 

ukow ski i K. Lew eki. Reż. J. Kornecki, 
dekoracje O. Rexa. Abonament nr. 7. 
Bilety do nab y ca  w kasach Teatrów  
iYJąjskich oraz w  kasie biura ABO.

Colosseum. Dziś i w dnie następne 
nadal grana będzie wesoła rewija p. L 
, Zawiany karnawał" w w ykonana ze­
społu „Wesołego Amora" oraz film pt. 
„Ostatnia noc kaw alera". Dz'ś począ­
tek seansu o godz. 4-tei.

W poniedziałek 13 biu. odbędizic się 
T. Wieczór Piosenek Hanki Ordonów­
ny. Pozostała mata ilość biletów do

ubycia w  magtuyuie m it Sęyfartha.

Bal p^asy.
Tegoroczny bal prasy urządzony 

przez Tow. Dziennikarzy Pol. pod 
wzgiędem reprezentacji udziału wy­
kwintnych sfer naszego miasta, jak też 
efektu zewnętrznego i ochoczo ści za­
baw y przeszedł wszelkie oczekiwania.

W  salach Kasyna i Koła lit.-art., po­
mysłowo i estetycznie udekorowanych, 
zgromadziła się elita lwowskich ster 
towarzyskich. W śród obecnych zauwa­
żyliśmy najwyższych przedstawicieli 
władz, zwłaszcza licznie reprezento­
wane były  sfery wojskowe z gen. Czu­
li”  i szefem sztabu inspektoratu arniji

pik. Kienstlerem na czele, licznie też 
przybyli reprezentanci świata nauko­
wego, literack;ego, dziennikarskiego i 
artystycznego. Tradycyjny polonez, 
który prowadził prezes Tow. Dzienni­
karzy Pol- red. Laskowmcki z p. woje­
wodziną Rożniecką otw orzył bal. pc- 
czem rozpoczęły się ochocze tany, 
trw ające do rana. W barwnem  gronie 

( pań zwracało uwagę mnóstwo fręk- 
j nych toalet.
! Szczegółowe sprawozdanie z  balu 
j podamy w następnym numerze.

Sędziowie przyseęgii.
Do II roków sądu przysięgłych, roz 

poczynających s.ie dnia 2 m arca b. r„ 
zostali wylosowani następujący sę­
dziowie:

Arend Karol em. asesor kol., Asjflg 
Ludwik' mży-ui-er. Barth Bolesław zie­
mianin, Bartoszewicz Kazimierz inży­
nier. Bayger Jan. em. nauczyciel, Inż, 
Białecki Antoni cm. urzędnik. Mr. Bu 
jarski W ładysław  urzędnik ZUPU. Bu 
rzyński Stanisław przemysłowiec, Cliy 
Iewski WitoM inżynier, Do-roszyński 
Karol właśc. drukam i, Gajewski Mie­
czysław  em. kapitan, Gałuszka Anto­
ni dyr. Banku, Górak Józef prok. Ban 
ku Gosp. Krai., Dr. Górski Stanisław 
urzędnik MKO.. Hi otoki Stanisław e,m. 
urzędnik poczt., Horodyski Franciszek 
ziemianin, Hoszowski Aleksander księ 
go w y W ojewództwa, Hozjusz Jaljan 
urzędnik Kasy Chorych. Joszt Feliks 
em. pilik. W. P. Juhre Aleksander in­
żynier, Kuczewski Józef em. radca 
Pol., łaź. Lupiński Stefan dyr, Tow. 
„Tehate", Łasica Ludwik prok. Ban­

ku Ziemian, Różycki Mirosław urzę­
dnik Banku Roln., Selcer Edwin wł. 
apteki. Siciarz .łan urz. Magtu.% Sikor­
ski Kazimierz inżynier, Skwarczyński 
Jan ref. Okr. Urz, Zienisk., Tylko Fe­
liks inżynier, Webersfeld Aleksander 
em. urzędnik.

Przysięgli z listy dodatkowej: Kno- 
faloch Roman urz, Mi<0„ Korasado- 
w-icz Zdzisław urz. Z. ub. od wyp.. 
Kórnicki Antoni prok. B. Gosp. Krai., 
Korowec Stanisław sekr. dyr. las. 
państw., Kozak Józef urz. Z. ub. od 
Y'yp... Papicr.kdKvs.ki Leopold em. urz. 
kok, Pawłow ski Jan przemysłowiec, 
Schindler Kazimierz urz. konc. Mało­
polska.. Skmiowski Henryk em. major 
W P„ Socha Tadeusz urz, B. O. Krai., 
S tadiniulkr Ryszard przemysłowiec. 
W ercbracki Bronisław urz. Z. ub. od 
wyp., Wierzbiański Stanisław em. ka­
pitan W P.. Wojakowski Fra-nctoz-ek 
em. ppłk. W P„ Syszyński Benedykt 
urz. Banku Polskiego.

P o w r ó t M in. Be£ka do W a rs za w y .

M inister S praw  Z agranicznych p. B eck p rzy jechał dziś do W arszaw y . Na dworcu 
w itali p, M inistra, min. Szem bek i am basador SkLrmunt.

Polskie Towarzystwo Teologiczne 
we Lwowie zawiadamia swoich człon­
ków, że dnia 14 lutego 1933 r. (wto­
rek) w sali Dziekanatu W ydz'alu Teo­
logicznego UJK. o  godzinie 17«tej po­
południu odbędzie się posiedzeniu, na 
hiórcm wygłoszą referaty: ks. Richter, 
K rytyką log ki matematycznej; ks. Kla­
we k, Literatura o Psalmach.

Za spokój dusz poległych w dniu 15 
lutego 1918 r. pod Rarańczą Legioni­
stów  Polskich, odbędizic się w e czw ar­
tek, dnia ](> lutego 1933 r. o- godz'n:e 
10 rano w kościele św. Marji Magdale­
ny nabożeństwo żałobne, na które za ­
prasza się całe społeczeństwo Lwowa. 
O godzinie 4 popołudniu nastąpi złoże­
nie wieńca na m-ogle „Bohaterów Ra 
rańczy" spoczywających na Cmenta­
rzu Obrońców' Lwowa, .

— Związek Pracy Obyw. Kothet

1 składu serdcezme podziękowanie p, 
Zofji Loewcnhcrzowej za dar w kwo­
cie 50 zł. na rzecz Domu Kobiet.

Program  robót publicznych 
na rok 1933.

Biuro cło spraw zatrudniania bezro­
botnych w Ministerstwie Onieiki Spo­
łecznej opracowuje obecnie program 
pierwszej serii robót publicznych na 
rok 1933.

Program  ten ustalany jest na Pod­
staw ie planów technicznych, przedsta 
wiomych przez Ministerstwo' Komuni­
kacji i Robót Publicznych, Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych, o- 
raz samorządy.

Na Podzam czu ks adz wy- 
z pociągu.padł

— Wystawa hattów regionalnych
o d b ęd ąe się w Związku P racy  Obyw. 
Kobiet pl. Bernardyński 2 dziś w po­
niedziałek o godiz. 18. W stęp 10 g,r.

—  Sekretarjat Zarzadf Oddziału Lwo­
wskiego Związku Harcerstwa Polskiego 
komunikuje niniejszem, że Zjazd W alny 
O ddziału L w ow skiego odbędzie się we 
L w ow ie w  dniach 4 i 5 m arca 1933 r. W  
sobotę dnia 4 m arca 1933 po południu pra 
ce w  Komisjach dla drużyn męskich i żeń 
skicli, zaś 5 m arca  oficjalne o tw arcie  Zja­
zdu, dalsze- O brady i w ybory  uzupełniają­
ce do w ładz Z arządu. Pow ołu jąc sie na 
§ 18 ustęp „U w aga" S ta tu tu t Z. O. L. nad 
m ienia się, że w nioski na Zjazd O ddziału 
w inne być nadsyłane przynajm niej na 
osiem dni p rzed  Zjazdem tj. przed 4 m ar­
ca 1933 na ręce sek re ta rza  mgr. W acław a 
M uszyńskiego Lw ów , ul. R utow skiego 17
I. p. O stateczny  term in nadsy łan ia  w nio­
sków  upływ a dnia 24 lutego 1933 r. Szcze 
góły  Zjazdu podane będą w  zaproszeniach.

 O------
— Do dzisiejszego numeru dołącza­

my dalszy ciąg po wir ś ej Williama J. 
Locke*a »Wielki Pandolio**,

W czoraj po północy z dworca kole­
jowego Podzamcze w yruszył w kie­
runku Tam-opoia pocąg  osobowy. — 
W śród innych pasażerów do wagonu II 
klasy wsiadł ks. Franciszek Kału! z  
Barszówki koło Zaleszczyk. Pociąg ru­
szył z miejsca, a ks. Kałut przecho­
dząc przez korytarz wagonu oparł sic 
ręką o drzwi, nie wiedząc o  tern,, że są 
tylko • przymknięte, pociąg byt jpjf’ w  
petayn: b'egu, gdy drzwi nie w ytrzy­
mały naporu i otw arły s :ę nagie. K=>- 
Kałut wypadł na tor kolejowy. Cudem 
nie dostał się pod kuła pociągu. Zła­
mał tyłku' prawą rękę i potłukł sie do­
tkliwie. Służba kolejowa, zajęta na dal­
szych torach, zauważyła wypadek ksic 
dza, podbegla i przeniosła go do bu­
dynku dworcowego. S tąd karetką Po­
gotowia odwieziono go do szpitala.

Zw ło k i dziecka w  w alizce.
Woz-oraj na III Komisariat PP. przy 

ul. Balonowej zgłosił się Adam Chi- 
mowicz. Don ósł on, że w  jego miesz­
kaniu przy Sf,. Panieńskiej 32 przeby­
w ała  przed kilku tygodniami niejaka 
Cesia. Gdy trzy tygodnie temu odje­
chała, zostawiła u riego  jedną .ze swo­
ich walizek, obiecując po n.ą wkrótce 
przyjechać. Chimowicz (przez jakiś czas 
nie zw racał uwagi na tę walizę, ostat­
nio jednak począł sie z niej -dobywać 
potworny zaduch. ChiKtuow.cz otwo­
rzył walizkę i ujrzał w  niej zwłoki 
dziecka, znajdujące sie w  stanie zupeł­
nego rozkładu. Zwłoki owinięte były  
w kłąb szmat. Chimowicz o swem p >  
twomcm odkryciu don-ió-sl zaraz poli­
cji. W krótce do iego mieszkania przy­
był leka-rz dzielnicowy, dr. Królikie­
wicz. Obejrzał zwłoki dziecka i pole­
cił jc odstawić do Instytutu m edycyny 
sądowej.

D ziw n e  sam obójstw o 
przyjezdnego.

W czoraj, późnym wieczorem na po­
dwórzu kam i en'cy w  Rynku 1. 12 o truł 
się jakiś mężczyzna. W ezwane Pogoto 
w ie ratunkowe odwiozło go do szpita­
la. Tożsamości jego nie zdołano usta­
lić, stwierdzono tylko, że jest to Jakiś 
przyjezdny.

PRZERWA W AUDYCJI RADJOWEJ 
Z RASZYNA.

W arszaw a. 12 lutego. (PAT) Onegdaj 
po południu przeszła nad Raszynem 
Ti-od W arszaw ą burza gradow a z po­
ryw istym  w 'atrem , która zerw ała na 
wysokości 2C0 m. doprow adzen i do 
anteny radj-ostacji Polskiego Radija w 
Raszynie. Zerwanie to  spowodowało o 
godz. 13.02 przerw ę w  nad a wam,u au­
dycji radiowych przez Raszyn. W kró­
tce dokonano niezbędnych, reparacyj 
i stację raszyńską uruchomiono.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSK IF 
■- w BYTOMIU = * i



Nr. s lira  14 lutego 1933.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Druga wycieczka „Narty-Bridge V
Zdaje mi się, iż sami organizatorzy 

me  ̂ spodziewali się takiego sukoesu, 
•aki ich "wczoraj spotkał. P raw ic 900 
uczestników! Jak Sławsko Sławskiem
— jeszcze jego ośnieżone zbocza nie 
oglądały takiego najazdu. I kogo ram 
nie było? Elita naszego lwowskiego 
tudiu i naszego sportu.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby 
do pracy  i energji, jakie w taka wycie 
czkę w kłada nasza lwowska Dyrekcja 
PKP — zechciały dołączyć bodaj 
..dwa grosze1* nasze tow arzystw a nar 
ciarskie. Mam na myśli tych adeptów  
sztuki narciarskiej, którzy dopiero za­
czynają ząbkować a niema nikogo, 
kioby im pokazał Jak i gdzie należy 
Jeździć w  Sławsku czy ŁawoCznem. 
Widziałem obrazki, które k edyindzicj 
może byłyby hum orystyczne, lecz nie 
wczoraj. W idziałem gramoląca się z 
potoku niewiastę, w prost bezradną, co  
zrobić z  deskami, ze śniegiem, z wodą
-  wkoficu zdjęła narty  i na czw ora­

kach" w ylazła z tej dziury; widziałem 
młodzieńca o  okazałej tuszy, który nic 
mjał odwTagi zjechać z małej lecz stro-.

Znow u źli sędziowie.
mej pochyłości, wkońcu odpiął narty, 
puścił je na Jór i sam zjechał na sane­
czkach. któremi go natura z tyłu ob- 
darzyła; widziałem takich, którzy 
przez szyny kolejowe na nartach nie 
umieli przejść i takich, którzy nart nie 
umieli nasm arować i takich, którzy je­
szcze w życiu na nartach n_:e jeździli 
a telemarki, krystjanje czy też „szu- 
sy “ — to dla nich św iat nieznany.

Sądzę że to obowiązek naszego 
LOZN, czy też KTN czy którejś ze se­
kcji naszych klubów sportowych Nar­
ty  przypiąć i uciec — jeśli się dobrze 
i już długo jeździ, to byle chlopak- 
bojko z© Sławska potrafi. ( I

W ycieczkę iPo drodze w itały muzyki ; 
— w Stryju, w Skolem i w  Ławcez- j 
nem— gdzie opok nart miał powodze­
nie i bridge i dancing.

Głosowanie przeprowadzone w po­
ciągu — dokąd jechać następnej nie­
dzieli, w ypadło na korzyść Sławska — 
choć drugi pociąg, .iaktj> zdradził nam 
p. prezes W iktor, Przygotowuje się 
równocześnie do Sianek.

R. W.

Narciarskie mistrzostwa świata
w  insbruku.

Wiedeń, W  siódmym dn u między­
narodowych zawodów narciarskich od­
były się na skoczni Kiesel konkursy 
skoków otwartych. P rzy  pięknej pogo­
dzie przypatryw ało sic interesującym 
zawodom bardzo wielu widzów, na 
trybunie znalazł się również prezydent 
republiki austriackiej M klas.

Przed właściwa konkurencją produ­
kowali się skokami poza konkursem 
Norwegowie bracia S-gurt i B irger 
Ruud, Ulleberg i Ferensem Birger 
Rund wykonuje pienvszy skok osią­
gając 74‘5 mtr. W  k:lka mrnut uóźniej 
t>rąt jego Signrt osiąga 75 mtr. W  dal­
szej serii skoków Ferensen skaczę 81 
mtr. z upadkiem, poprawia Birger 
Rund na 82 mtr. również z upadkiem. 
Po próbach Norwegów i wstępnych u- 
roczystościach rozpoczęły się właści­
we zawody. Przc;z cały czas zawodów 
krążyły nad skocznią samoloty. Poza 
Norwegami wyróżmli się długością

skoków i stylem Szwajcarzy, Szwedzi; 
Polacy i N emcy. Czesi i Włosi uzy­
skali również niezłe rezultaty. Najlep-- 
szy z Polaków pod względem stylu 
b y ł Bro-nek Czech, który osójgnął je­
dnak tylko 50 i 55 mtr. Łuszczek Izy­
dor osiągnął 57 i 64‘5 mtr. Andrzej 
M arusarz 57‘5. Najlepsze w ynik  miał 
St. M arusarz 66 i 71 mtr. Szwed E rck s 
son osiągnął 64.5 i 66 mitr. Austrjak 
Grzegorz Hoejl uzyskał 69 i 71 mtr., 
Giunpoldr 59‘5 i 70‘5, R end 59‘5, ,66‘5 
miir. Oficjalne w ynk i zawodów i ko­
lejność zawodników nie została jesz­
cze ustalona.

CRACOVI\ ZDOBYWA PUHAR 
PZGS.

Kraków W  finale s;atkówiki o pubar 
PZGS Cracovia pokonała YMCA 
15:J3.

W  zawodach bokserskich przepro­
wadzonych wczoraj przedpołudniom 
w  zimowej Hali IKP (Łódź) zwycię­
żył reprezentację Lwowa w  stosunku 
9:7. Pięściarze łódzcy prezentowali 
się bardzo dobrze i zdobyli sobie sym- 
patję lwowskiej publiczności. Zwycię­
stwo ich było w zupełności zasłużone 
i powinno było w ypaść w stosunku 
wyższym o dwa punkty przyznane 
Lwowianom za rzekomo nieprawidło­
w y cios Kempy w  wadze półciężkiej. 
Wyniki techniczne były następujące: 
W aga musza: Pawiak (JKP) w ygryw a 
na pkty z Bund-em (Lw). W aga kogu­
cia: Cioch (Lw) w ygryw a na pkty z 
Leszczyńskim (IKP). W aga piórkowa: 
W agner (Lw) remisuje z Spodenkie- 
wiczem (IKP). W aga lekka* Bańastafi 
(IKP) w ygryw a na pkty z Patrajem  
(Lw). Waga pólśrcdnia: Gam carek w y 
gryw a w. o. z powodu nadwagi Edel- 
manna (Lw). W  spotkaniu tow arzy-' 
sitkiem Łodzianin zmusza przeciwnika 
w drugiej rundzie do poddania się. 
Waga średnia: Chmielewski (IKP) wy 
grywa na Pkty. z La laską (Lw). W aga 
półciężka: Znokautowany w trzeciej
rundzie Przybylski w ygryw a z Kem­
pą zdyskw alifikow ać m za rzekomo 
nieprawidłowy cios. W aga ciężką:. 
Gross w ygryw a na pkty z Kretzem j 
(IKP), ■' »

Sędziował wr ringu P. Nadolski, pun­
ktowali pp. Schlifke. S tar ck i Kaller. 
Widzów^ ponad 1000.

BOKS W POZNANIU.
Poznań. Odbyły się tutaj finały 

cżwórmeczu bokserskiego z udziałem 
W arty. Goiplanji. Sokoła Poznań i Błę­
kitnych; Ostateczna klasyfikacja: l)
W arta i 8 pkt.. 2) Sokół i Goplanja po 
8 'pkt., ^  ękitni 6 pkt.

ZWYCIĘSTWO BOKSERÓW PKS-u.
Katowice, P rzy  wielkimi zaintereso 

waniu publiczności odbyły się w Kato 
wicach Międzynarodowe zawody bo­
kserskie. PKS odniósł piękne zw ycię­
stwo nad mistrzem niemieckiego Ślą­
ska Bcxclub Obtrschieslen w stosun­
ku 11:5. Zwycięstwo to było do pewne 
go stopnia rehabilitacja zeszłotygod- 
niowej klęski naszych bokserów  ronię 
sianych w Bytomiu, gdy/, w skład d r u ' 
żyny niemieckiej wchodzili prawie 
wszyscy reprezentanci niemieckiego 
Śląska z ub. tygodnia.

ZWYCIĘSTWA „SKODY" W ŁOZI.
"Łódź. Stołeczna drużyna bokserska 

Skody bawiła w Łodzi. gdz;e pokona­
ła w pierwszym dniu Zjednoczonych 
10:4 a w  drugim Geyera 8:4,

MISTRZOSTWA POLSKI W ŁYŻ­
WIARSTWIE.

W liedziele rozpoczęły się w W ar­
szawie łyżwiarskie mistrzostwa Pol­
ski w j-eździe sztucznej z udziałem wy 
łącznie stołecznych zawodników. Star 
towsie, ogółem 1U zawodników i 4 za­
wodniczki, między nimi W alasiewi- 
czówna. która miała w bież. sezonie 
Po raz pierwszy łyżw y na nogach, co 
odbiło s:e też na formie i wynika"cL 
które po odpowiednim treningu pow in­
ny się poprawić. W yąiki techniczne by 
łv następujące:

Panie: 500 mtr. 1) Lena (Pol) 1.01, 
.2) Kalasówna (WTC) 1.06.2, 3) Nowa­
cka (AZS) 1.18, 4) W alas ewiczówna 
(WTŁ) l i i . 8.

1500 mtr. 1) Lena (Pol) 3.26.4, 2) Ka~ 
łasówna (WTC) 3.49.4, 3) Walasiewi- 
czówna 4.00.4.

Panow ie: ^00 mtr, .1) Kalbarczyk

(AZSJ 50.8, 2) Strzyżewski (AZS) 51.3.
5000 mtr. 1)" Kalbarczyk (AZ:V 

9.4SL, 2) Michalski (P) 10.06.3.

AWANTURY HASMONEI W : ARNO 
POLU.

Tarnopol. W  ramach rozgrywek o 
m istrzostwo hokejowe kl.,B . odbyły 
się tu tai dwa spotkania. Przedpołud­
niem Kresy zw yciężyły lwowska ila- 
smoneę przez \vaikover 5:0. Zawody 
zakończyły się przykrym  zgrzytem. 
P rzy stanie 0:0 w trzeciej terc.i jeden 
z graczy drużyny lwowskiej (nr. 7) 
uderzył kijem jednego z widzów, co 
w ywołało zamieszanie i w konsekwen 
cjl zejście Hasmonei z boiska. Sędzia 
.p, W eissberg w yczekaw szy 10 minii! 
na powrót drużyny na lód odgwizdat 
walko ver.

Popołudniu Hasmonea pokonała Je- 
luide 's stosunku 1:0.

HALINA BOGUCKA.

W y w ia d  z e  S n ie g o d u s zft& m .
Dziwną miałam ouegdai przygodę 

^  st:ryjsKim.
Wracając do domu z narciarskiej 

2 $ W \ K> okolicacli Lwowa, już 
°. zmroku, zjeżdam do parku i 

n - Tróiej w świecie robie kri-stja- 
IUZ, pra^'ie w objęciach — zimną.

• vs ą okiścią okrytego śwferezka, 
rr„ m° mQncie słyszę tuż pod no­
ki Vhv 0Jrrmjaf '  rozpaczliwy pisk - •  
Jpkby nrzejezdżunej myszy.

c ylaun .-ię i patrzę — a tu gramo­
li mi się z pod narty mały. biało iibra-
J - i l  'V°! J- u ^ 'ni wyglądzie,- ale 

wielkości dłoni.
ZdęBlałam. Przecieram  o c z y . -  a 

ten nowoczesny krasnoludek 'k o rz y ­
stając z sytuacji- hyc na but. a  z butą 

merek. W tym momcnci-e, oprzj - 
tommawszy na czas. chwytam go- w  • 
j p c . - i  trzymam mocno gruba m a re ia r i 
iKą rękawicą. |

Jest nii wprawdzie mocno nieswojo, ’
; ie śmiało podnoszę zdobycz do oczu ' 
! ^ t r u j e się ciekawie. Z drobnei.

2 ki ej. tw arzy spogląda, na mnie nic. 
u me i z impertynencji _L
Para chytrych, czarnych oczek, .

Łzy nie zr obiłam Da nu czego złe i 
20 ■— może raczka ućdka-.??. — s ta j .

ram się ułagodzić obrażonego potwor­
ka.

— Ani raczka, ani nóżka, tylko dwa 
przednie zęby... hurtu... — rozpłakał 
mi się w .ręce.

.— O mói Boże... jak mi przykro... 
nie wiedziałam, że pan siedzi w tym 
krzaku... ąle -niech sie pan uspokoi, ju­
tro  panu wyrosną nowe ząbki. Nape- 
wno!

—  Co-prawda, to w szystko moja wi 
na... rozespałem sie. Taki jestem dziś 
spracow any!

—  Ale kim pan jest i o jakiej robo­
cie pan m ów i??

-— Ja jesi-em śnrgoduszek! Jest nas 
tu takich więcej! Mieszkamy pod ko­

rzeniam i świerków, w dziurach, gdzie 
się da. Skoro spadnie tylko Pierwszy 
śnieg, zaraz budzimy sie do życia. Id o  
roboty!
',  :— Jak widzę, jestóście 'jedyną na­
cją na świecie. której n'e nęka bezro­

bocie! Muszą to być iakieś* szczegól­
ne zaiccia... :

— Óoo,.. ro b o ty . jest bardzo wiele, 
‘Szczegółu*■ mamy wiele kloootu z n a r­
ciarzami,

— Z lia.eiarzanr? To crekawe...
.— BiLJiŁpsze sobie wyobrazić... Du­

żo jest teraz takich, którzy, jeździć nie 
umieją. Naszym obowiązkiem jest pil­
nować, aby !m  się cy złego nie stało. 
Niestety, nie zawsze nam się to udaje...

— A cóż taki drobiazg, jak pan, po­
móc może początkującej ofierze,?

— Robimy, co- się da. Usuwamy ka- 
mienig. w ystające koiżem e i patyki. 
Co się wyjąć nie da, a kryie sie pod 
powierzchnią śniegu, odgrzebujemy 
t-k. aby było widać. Czasem czepia­
my się po dwóch, po czterech — "ty­

łów nart. aby zaham ow ać' zbyt w :e!k! 
pęd... bo ci młodzi narciarze jeżdżą tro 
chę za odważnie, a drzewa, to  lubią 
przyciągać... Pod każdezp drzewem na 
Pohjilance. w parku, wszędzie, gdzie 

•poniewierają sobą najciarze. stoi za­
wsze nasza warta... Oczywiście, bę­
dąc na slużb!e. jesteśmy niewidzialni. 
■W czasie snu irewidzialność znika i 
dlatego przyłapała mnie pani...

— A czy n:e obawiacie się, że w as 
kto na śmierć orzeiedzie

— Oczywiście, funkcje, które pitol­
my wymaga ja wielkiej zręczności... 
ale my już jesteśmy w  tern wytrano- . 
wani. Szkoda tylko, ze me zawsze 

■uda nam sie zapobiec nieszczęśliwym 
wjma-dikom. Ci poczatkuracy narciarze, 
tb roizoacz poprostu. N 'e rozumiem, 
jak rn^żna tak ignorować kursy nar- 
ci-arskie0 Przecież tyle istnieje teraz 
okazji, aby sie nauczyć jeździć! Na na!

protsjęe nawet technczne ewolucje tr-u 
dno wpaść sam orzulnie.. to  musi ktoś 
pokazać, wytłum aczyć tego trzeba się 
-nauczyć, tak, jak zad-anej lekcji fizyk*

> Dziwna rzecz. — takie to proste, a jak 
-że mato chętnych do zapisania sie na 
kursy narciarskie! Ludzie myślą, żena 
nartach jeździć, to łatw a rzecz... I lak, 
my b'edrie sniegoduszki urabiam\" ■■ 
bi-e rece p o  łokcie, bo poczaikujący 
narciarze nie umieją wynrinć wystają 
pych kam en i i patyków. O ileż mniej 
mielibyśmy roboty, gdyby ogólny po­
ziom jazdy podniósł się bodaj o parę 
kresek!

— Niech się pan nie martwi! Pracują 
dziś nad tom liczne organizacje. Ma­
my nadzieje, że prędzej. czv później, 
rezultaty być muszą. Ułatwia się lu­
dziom. ile się da, korzystanie z tych 
mocnych wrażeń, jakie daje narciar­
stwo. Jednego nie można tylko zrobić: 
zmusić ludzi, aby chcieli z tych udógo 
-dnień korzystać. Być może zresztą, 
że ludzie chcieliby, ale kieszeń, nie 
chce. Kryzys...

— §woją drogą, miasto nie jest w  
stanie wyszkolić dobrego narciarza. 
W łaściwą szkoła narciarstwa są jedy­
nie góry. A na wyjazdy, choć do Tu- 
ch!£ luib Sławska, potrzeba także i te ­
go ęząsu. który jest pieniądzem... Cho 
£;aż przebąkują już coś o 80 iprofi. 2uJ. 
żce na ko łe jac łu
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P o s e ł R ze c zyp o sp o lite j na K re m lu .

O to zdjęcie, k tóre ostatnio o trzym aliśm y z M oskwy. Poseł R zeczypospolitej p. I. Łu- 
k asiew icz po złożeniu listów  uw ierzy te ln ia jących , rozm aw ia z Kalininem (x).

Jak Roentgen odkrył promienie X .

z  PRASY UKRAIŃSKIEJ.

Dalsza akcje* „N o w e g o  Czasu" 
przeciw „ lu h o m " .

Czytamy w „Nowym Czasie": „By­
wają wypadki, że istniejące „Łuby" 
zmieniają statuty na nowe — daszkie- 
wiczowskie. Zapytane, dlaczego to fo­
bią, odpow adają, że jest to  koniecznie1, 
bo w innym wypadku nic będą mo­
gły istnieć. Pogląd ten jest z gruntu 
fałszywy i rozpowszechniany jest chy­
ba przez tych, którym specjalnie zale­
ży na powstawaniu ,,Łuhó\v‘‘ na pod­
stawie nowych statutów. Istniejące „Łu 
hy“ nie muszą zmień ać statutów. Mo- 
są  one istn.eć dalej jako samodzielne 
tow arzystw a i do posłuchu DrfsLkie- 
u  .azowi i „Wielkiemu Łubowi" nikt 
ich nie zmusi. Dalej „N Cz." dowodzi, 
że cały  kraj przeciwstawia się stanow­
czo nowym „Łuhom".

Jest to w ęc daisza akcja, zmierza­
jąca do uniemożliwienia pracy dr. 
Daszkiewieżowi, k tóry  poszedł samo­
dzielną drogą.

Echa interwencji ukraińskiej 
u p. Ministra Pieictkiego.
P rasa polska podniosła ostatnio ja­

ko znamienny- fakt, że w czasie dysku 
sji w  komisji budżetowej Klub Ukrain 
ski me wydelegował swego Przedsta­
wiciela. Część prasy polskiej dopatry­
w ała się w  tem politycznych momen­
tów, doszukując się związku z osta­
tnią interwencją ukraińską u Ministra 
Spraw W ewnętrznych.

W  tei sprawie red. „Nowego C za­
su" zainterpejowała gen. sekr. Unda 
pos, Celewioza, k tóry  wyjaśnił, że 
Klub Unda dlatego nie w ysłał swego 
przedstawiciela do generalnej 'dysku­
sji, ponieważ już podczas pierwszego 
czytania hudżetu prezes Klubu wy&ło 
sił dłuższe przemówienie.

Równocześnie pos. Celewicz zaprze 
czył, jakoby wspomniany fakt miał ja 
kikolwiek związek z interwencją po­
słów ukraińskich u p. Ministra Pie- 
rackiego.

URATOWANA SAMOBÓJCZYNI.
Śniatyn. 11 lutego. W Wołcizkowic 

usiłowała popełmć samobójstwo przez 
Pow ieszeni 55-letn:a wdowa Maria 
Wojciechowska. Wisząca na drzewce 
samobójczynię, spostrzegł strażnik 
gnrnny. k ró ry  przeciął sznur i przy­
w róc i Wojciechowską do przytomno­
ści. Powodem targmęcia się na życie 
były nieuregulowane spraw y majątko-

— Jak widzę. to pan świetnie ort en 
tuje sig u'e wszystkich kwestiach, do­
tyczących narciarstwa. Nie spodzie­
wałam się! — A propos! W  zawodach 
narciarskich bierzecie zapewiie pano­
wie ..czynny" udział?

— Ojei! A!e zawodnikom nie poma­
gamy nic! To taka extra-klasa, patrzą 
ca /. wysokości lotu ną nartach z po­
gardą na wszelki żywioł narciarsko- 
turystyczny. 1 niesłusznie! Słuchali­
śmy Kiedyś tu przez radio Bronka Cze 
cha (mamy tu w  (Krzakach na Pohulan 
ce własny radioodbiornik). Mówił bar 
dzo ła,cTnie o  fen , jakim narciarz być 
pjw inen. Biliśmy mu gremialnie b ra­
wo. Ale pytała, sic pani o nasz udział 
vc zawodach. Uwijamy sie niewidzialni
i wśród smarujących zajadle narty za­
wodników, i przy stoliku sędziowskim, i
pętam y s:e  po trasie biegu, a wszędzie 
płatam y figle i Psikusy. To nasza je­
dyna satysfaeja i zabawa! Zaczyna to
sl£ już przy smarowaniu nart. W ycią-
gar-ty lab zamieniamy sm ary w kie- 
'_?eni. a to specjalnie tym, którzy ży - |
%Tą w sorcu skry tą zawziętość ku fep 1 
szernu >d siebie koledze Biada zawo­
dnikowi. który pędzi trasa z dzika za-
wzretością w  sercu! Takiemu tow arzy 
s /y  stale kilku z pomiędzy nas. Jeden,

Gdy W . K- Roentgen odkrył w roku i 
1895 promienie nieznanej dotąd natu­
ry. nazwał je z racji ich tajemniczych 
cech Promieniami X.

Najwiarygodniejszc i najciekawsze 
zarazem sprawozdanie z odkrycia pro 
mieni X pochodzi od samego ich w y ­
nalazcy, który zakomunikował szcze- ; 
góły Jego  wiekopomnego odkrycia fi- j 
zykowi angielskiemu, sir James‘owi j 
Dawidson, k tóry  wkrótce po Ogłoszę- ) 
niu odkrycia zaw itał do W urzburga. }

Gość z Anglji zastał Roentgena przy 
pracy w jego laboratorium. Rozmową j 
toczyła się w  łamanej angieilszczyźnie j 
przesypywanej łaciną. Davidsoma in­
teresow ał szczególnie ekran bary to ­
wy, którego używ ał Roentgen dla 
stwierdzenia obecności promieni X.

Amerykańskie procesy rozwrodowe 
zatrącają często o groteskę. Tak więc 
w  Kansas-Gjty toczyła, sie przed są­
dem sprawa między małżeństwom 
Myers., w  której sąd zobowiązał żonę 
do utrzym ywania męża przez nieokrę 
ślony czas, a to ze względu na umoty­
wowaną skargę małżonka, który twlor 
dził, 3ż nie mógł nigdy noczymić ża­
dnych oszczędności, gdyż wszystkie 
Pieniądze, aż do ostatniego centa, mu­
siał oddaV ać wymagającej małżonce. 
Obecnie Mye.rs jest bez pracy  i nie 
wie, co ze sobą zrobić, podczas- gdy

■Uczepiony do wiązania, rozpina je od 
czasu de czasu, tak dla żarty. Drugi, 
uczepiwszy sic oburącz tyłu jednej 
narty , hamuje z całej siły na zjeźćzie. 
trzeci funguje przy podejściu, ciągnąc 
narty  do tyłu (zawodnik opowiada pó 
źtiieij, że mu się narty  ślizgały na pod­
biegach) — inny znowuż, ustawiony 
zawczasu na trasie, przysypu.je bialut 
kim śniegiem ślady czerwonej farby 
(tajemnicą tak częstego mylenia tra ­
sy). Czasami, już pod koniec biegu, na 
kilometr przed metą, podcinamy na­
szej ofierze rzemień przy wiązaniu, 
niech się dłużej nic m eczy.

— No, widzę, że niebezpiecznie na­
razić s'ę złośliwości ś niego duszka!

— Coprawda, niezawsze i nic każ­
demu płatam y tak złośl wc figle. Rzad­
ko, ale się zdarza, że posmarujemy 
narty chętnie jakiemuś skromnemu nar 
ciarzowi, k tóry  startuje poraź pierw> 
szy, bez pretensji zdobycia pierwszego 
miejsca, bez specjalnej ambicji „nabi­
cia" kogoś — ale polo, by spróbować 
swych sił. Biegnie taki trasa spokojnie, 
bez nerwowa naw;ct czasami się uśmie­
cha, chętnie zejdzie z drogi, jeśli go 
mistrze miijają, i wogólc — nie pcha 
idę. Pisze ślę potem w dziennikach o 
„nowej gwieżdzie, . depczącej. l>o pię­
tach czołowych lum inarz/*. W ten

Ekran ten był to zwyczajny arkusz 
twardej tektury obsypany krysz ta łka­
mi barytu. Roentgen opisywał, jak o- 
wtnal starannie rurki Crooke_s‘a czar­
nym papierem, 'by żaden promy czek 
św iatła się z nich me w ydostał i jak, 
ku swemu zdumieniu, stwierdził, iż 
w tej zupełnej ciemni leżący o trzy 
m etry zdała Ha stole ekran barytow y 
‘zaczyna świecić.

Gdy David,son zadał Pytanie Roent­
genowi: — Co pan wówczas pomy­
ślał? —otrzymał skromna odpowiedź: 
— Nie myślałem o niezem, obserwo­
wałem.

W  ten sposób dokonane zostało od­
krycie, które stało sie przewrotom w 
nauce i w medycynie, przynosząc ludz 
kości nieobliczalne korzyści.

żona jego znajduje sie w po siadaniu 
zabranych mu pieniędzy.

W innej znów sprawie rozwodowej 
adwokat dowodził, iż mąż winien pła 
cić swej byifij małżonce alimenty w e­
dług wagi skarżącej. Wniosek ton u- 
m otywowany był faktem, iż połowica 
nieszczęsnego małżonka liczy sobie 
325 funtów ang, żyw ej wagi, co nie 
pozwala jej' korzystać z normalnych 
środków komunikacyjnych oraz zmu­
sza do odżywiania sie Ponad zwykłą

sposób zaczął karierę i Bronek Czech, 
któremu wydatnie pomagała i poma­
ga dotąd na trasie elita naszych współ 
pracowników, zakopiańskich śniegodu,- 
szków.

— Widzę, że trudno zarobić na przy 
jaźń śniegoduszka, ale że przyjaźń ta 
sowicie się opłaca!

— N!e chwaląc s;ę- zrob:l;śmy do­
tychczas wiele dobrego ludziom. Mię­
dzy innemi, w ysyła obecne L. O. Z. 
Śmegoduszków’ specjalne delegacje w 
Bieszczady, Gorgany i Czarnohorę, w 
celu p lutowania wycieczek turystycz­
nych. Se-zon w pełni i. biada tym słab­
szym, mniej wprawnym  naróarzotn, 
którzy porywają się na zbyt trudne 
tury, a których (jakże niestety czę- 
sto!) pozostaw 'a się z tylu, skazując 
na samotne tropienie zbiegłych towa-r 
rzyszy. Będziemy rńeli robotę!

Mój interlokutor rozgadał się na do­
bre. Spostrzegam nagle, żc jest już zu­
pełnie ciemno. Zmarzłam pozateni na 
kość. Sniegoduszek żegna się ze mną 
słowami:

— Niech pani nikomu nic nic mówi 
o naszem spotkaniu. Ani słowa!

Uśmiechnął się milej zeskoczył z mo­
jej ręki i smyrgmął pod ośnieżony 
Świerczok, ■

Ponieważ jestem kobieta, słowa nie 
dotrzymałam.

Prog ram  ra d jo w y.
Ponicdzilek. 13 lutego.

Lwów. (3S1). Godz. 11‘40: Codz. P rz e ­
gląd P ra sy  Polskiej. 11‘50: Kom. M eteor. 
Gt. W ojsk. Stacji M eteor. 11.58: Sygnał 
czasu z O bserw at. A stronom, w W arsza­
wie, hejnał z, W k  ,y M ariackiej w  K r a ł - -  
wie. 12‘05: O dczytanie program u na dzień 
bieżący. 12.10: M uzyka z p ły t -g ram of. 
13.20: Urz. kom. P aństw . Inst. M eteor.
12.25—15.10: P rze rw a . lo.lO: Urz. kom 
P aństw . Inst. E ksportow ego. 15.15: Komu­
nikat gospodarczy. 15‘25: P rzeg ląd  kom u­
nikacyjny. 15‘30: L w ow ska Giełda zbożo­
w a. 15*35: K oncert z p ły t gram of. 16: L i­
s ty  i p rogram y — korespondencję bieżącą 
omówi p J. S. P e try . 16*15: P ły ty  gramof. 
16*25: T rans, z W arszaw y . Lekcja języka 
francuskiego (kurs elem ent.). 16*40: T rans, 
z W arszaw y . O dczyt p. t.: „M iędzynaro­
dow a w ym iana ludzi, kap ita łów  i to w a­
rów " — w ygł. p. J. Poniatow ski. 17: Kon­
cert popołudniow y. Muz. lekna. 17*25: 
„O panu Pderrockini i Teodozji Pstrażaiii- 
c e ‘‘ — poem at hum orystyczny  R om ana Ko- 
łomuckiego. 17*40: T rans, j  K rakow a. P o ­
gadanka o W agnerze — w ygł. prof. Zdz. 
Jachim ecki. 17*55— 18: P rze rw a . 18: T rans, 
z O pery  D rezdeńskiej d ram atu  m uzyczne­
go W agnera „Tri-stan i Izolda". 19*15: 
R ozm aitości. 19T0: T rans, z K rakow a. 
Omówienie ]. aktu „T ristana i Izoldy". 
19*45: T ransm isja z Opery D rezdeńskiej
II. ak tu  „T ristana i Izoldy". 20*50: „Na w i­
dnokręgu" 21*05: P raso w y  Dziennik R adio­
w y. 21*10: O mówienie 111. aktu „T ristana i 
Izoldy*. 21*15: T ransm isja z O pery  D re­
zdeńskiej III. aktu „T ris tana  i Izoldy". 
22*30: „Drobne n ie tak ty" felieton p. Kon­
stancji Hojńackiej. 22*45: D odatek do Pras. 
D ziennika R adiow ego. 22*55: W iadom ości 
sportow e, 23: Komunikaty7. 23*05—23*30:
M uzyka taneczna z W arszaw y .

Wtorek, dnia 14 lutego.
Lwów . (381). Godz. 11*40: Codzienny

P rzeg ląd  P ra sy  P o lic . 11‘50: Kom M etei”1. 
Gł. W ojsk. St. M eteor. 11*58: Sygnał czasu 
z O bserw atorium  Aslton-umicz. w W arsza ­
w ie, hejnał z w ieży M ariackiej w  K rako­
wie, 12*05: O dczytanie program u ria dzień 
bież. 1210: M uzyka z p ły t. 13*20: Urz. 
kom. P aństw , łnsty t. M eteor. 13*25— i5 t0 : 
P rzerw a. 15*10: Urz. kom. P aństw . Inętyt, 
E ksportow ego. 15‘ 15: Komunikat gospodar­
czy. 15*25: L w ow ska G iełda zbożow a.
15*30: Komunikat P aństw . U rz, W yoh. Piz. 
i P aństw . Zw iązku Sport. 15‘35: „riigjena 
p racy  um y sło w ej1. 16: „A udycja B łęk it­
nych" akcja radjo  -  dzieciom. 16*15: P ły ­
ty  gram of. 16*25: O dczyt z  W arszaw y  p. t : 
„Realizacja pow szechnego nauczania* w y­
głosi nacz. St. Bugajski. 16*40: „M iłośnicy 
i złodzieje książek** w ygł. p. M ichał 3 re n -  
sztejn z W ilna. 17: K oncert popołudniow y 
sym foniczny. W ykonaw cy : O rk iestra  Fil­
harm onii W arsz. pod dyr. G rzegorza  F itel­
berga. 17*55: O dczytanie p rogram u na
dzień następny. 18: T rans, z W arszaw y . 
M uzyka lekka. W  p rze rw ie : Chwilka Lw. 
Dyr. P . K. P . 18*50: S k rzy n k a  techniczna. 
19*05: Rozm aitości. 19*20: P ły ty  gramof. 
19 30: T rans, z W arszaw y. Felieton m u-#
zyczny p. t.:  „Cudowine dzieci w  m uzyce" 
w ygł. p. B ernard  Szarlit. 19*45: P raso w y  
Dziennik R adjow y. 20: T ransm isja z W ar­
szaw y. K oncert w ieczorny. O rk iestra  P . R. 
W  p rze rw ię : W iadom ości sportow e, oraz 
dodatek do P ras. Dzien. Radj. 22*10: T rans.
'j .  W arszaw y. K w adrans literacki. N owela 
Zygm unta K isielewskiego o. t.:  „M łodzie­
niec". 22*25: T rans, z K rakow a. Audycja 
poetycka M ieczysław a L isiew icza z ilu­
s trac ją  m uzyczną p/g E. M ac _ Dowella. 
22*55: Komunikaty'. 23—23 30: M uzyka t a ­
neczna z W arszaw y.

Jak szybko rosną 
paznokcie.

Obserwacje w klinikach w ykazały, 
żfę paznokcie odrastają szybciej w le- 
cic niż yv zimie. Aby paznokieć na pal 
cąęh rak odrósł całkowicie, potrzeba 
w zimie na to 132 dni. w lecie tylko — 
116 dni. Odrośnięcio paznokcia na dlii 
gość całego Palca, jak to się prakty­
kuje jeszcze w Chinach w śród konser­
w atyw nych sfer wyższych, wymaga 
dwóch lat, a jeśli chodzi o lewą rękę. 
naw et nieco dłużej, gdyż, jak się oka- 
żako. paznokcie rosną szybciej na pal­
cach prawej niż lewej. ręki.

Zapisujcie się na |

członków L O P P .:
Odpowiedzialny m m  M m  M m « « .  C M  ,.S.pw. Ztaomwlcza t i .

w'e.
P—T,

K o s z ty  utrzym ?nia w ed łu g  w agi.

normę.



WILLIAM J. LOCKF. ?;)

Ul MUFO.
P zeklad  autoryz. J. Sujkowskiej. 

(Ciąg dalszy.)
zaM tyy, taik jak  o n a  je rozum ie, na 
perły , stro je, w yścigi, res tau rac je , 
dancingi i m ożność p rzeb y w an ia  w  
dw uznacznych  kotach, do k tó ry ch  
należą jej p rzy jacie le  i przyjaoiótki.

—  Na B uga! —  w ykrzykinął P a n ­
dolfo, p rzesu w ając  rę k ą  po czole —  
skąd pam  o tem  w ie?

R oześm iała  się.
— S kąd  pan w ie, ze jes t pogoda, 

albo n iepogoda?
—  Nie p rzypuszczałem , że to się  

tak  rzu ca  w  oczy  —  odpow iedzia ł z 
go ryczą. —  Ale —  dodał zw yk łym  
głosem  —  to nic nie m a do rzeczy . 
Nie p rzyszed łem  tu taj d y sku tow ać 
o m ojej żonie i s łu ch ać  pani m i­
s trzow sk ie j analizy  m ego ch a rak te ­
ru. Nie m ogę zap rzeczyć , że to nie­
p raw d a. Cóż ia n a  to  poradzę, ze 
Bóg s tw o rz y ł m nie Lak, a  nie in a ­
czej. Ale —  s tw o rz y ł m n e  w ielkim  
człow iekiem , tak  jak panią w ielką 
kob :etą. Co w obec tego pocznie­
m y ?

—  R ozsądek nakazuje tylko jed ­
no: trzym ać się o-d siebie zdaleka — 
odpow iedzia ła  Pola .

—  To jes t n iem ożliw e! —  krzyk* 
nął, podnosząc d ram aty czn y m  ge­
stem  obie ręce. —  I w  iem w łaśn ie  
tkw i tragikom izm  sytuacji. Ta nie 
m ogę ujść p rzed  panią, a pan: prze- 
dem ną. C zy pani p rzypuszcza, że 
pani zd o ła łab y  nap isać  sw oją o s ta t­
n ią pow ieść, gdybym  ja nie w ta r ­
gnął w  pani ż y c e ?

P rz e z  chw ilę zabrak ło  jej tchu. 
S tan ę ła  p rzed  nim  w spania ła , o g ar­
n ię ta  żyw io łow em  oburzeniem .

—  P a n  —  szaleje. C zy  jest w  niej 
choć jedna aluzja do nasze j p rz y ja ­
źni ? C zy  je s t jaki w y ra ź n y  toin, w zlę 
ty  z naszych  uczuć?  C zy  p rz e d s ta ­
w iłam  kogo z naszych  w spólnych  
zna jom ych?  M .ałam  g o tow y  plan 
tej powieści, n a  długo p rzed tem  za­
nim p an a  spo tkałam  Co za m on­
strualne przypuszczen ie!

—  Nie — odpow iedział. —  T o po­
k o rn a  p raw d a . P rz e d  poznaniem  
mnie nie m ogła pani zrealizow ać 
sw eg o  pom ysłu . J a  po ruszy łem  w 
pani zam ęt uczuć, każąc naprzem ia- 
ny  kochać i n ienaw idzić. W  uciecz­
ce przede m ną rzu c iła  się pani w

ram iona innego m ężczyzny . P rze ze  
mnie pojęła pani śm ieszność tego 
postępku  i śm iech w  sensie hom ery  
ckim... P óźn iej zasiad ła  pani do p ra  
cy  pcd w rażen iem  w alki ze m ną. z 
nerw am i napiętem i na w ysok i ton, 
i s tw o rz y ła  dzieło sztuki. P an i w d o ­
w ie ży c ie  i w ieczne trium fy  z racji 
n ieporów nanej piękności p rz y tłu ­
m iały  w  pani talent. —  Nie, n iech 
pani nie p ro testu je  Pani m a w  so ­
bie isk rę  bożą, boski d a i tw oi zenia 
czegoś z niczegc. Ale ta  isk ra  pod­
leg ła  w  pani atrofji. D opiero  ja  
w darłem  się w  życie pani jak  w i­
ch u ra  rozdm uchałem  ją. Niech mi 
pani nie za rzu ca  sza leństw a. Ja 
wiem , że  to jes t p raw d a. I niech 
pani nie m ówi, że to  jest tak że  ob­
jaw  m ego zachłannego egoizm  l i .

— M a pani rację  —  o d p arła  ^  lek­
ką ironją —  napróżnóbym  się  tru ­
dziła. A te ra z  k ied y  pow iedzieliśm y 
scbte, co  o sobie m yślim y i pan o d ­
rzucił jedyne m ożliw e rozw iązan ie  
problem atu , co  pan pow ie w ięcej 
oszołom ionej kob iecie?  —  zap y ta ła

tro ch ę  w ym uszonym  uśm iechem , 
do tykając  jogo rękaw a.

—  To, że pani jest jedyną kobietą 
dla mnie, a ja  jedynym  m ężczyzną 
dla pani —  na ca łym  św iecie.

O dw róciła  się z gestem  p ra w ie  
kom icznej rozpaczy .

—  Niech pani spo trzy  —rzek ł.
  ? _
W y jął z portfelu złożony a-rkus!k  

p rzybrudzonego papieru  i rozłożyW  
sz y  go, pokazał jej parę  suchych 
łodyżek z listkam i.

—  P am ię ta  pani —  orla-ie? Z acho­
w ałem  jedną na pam iątkę. A pan i?

Z apom niała p raw ie  o szalonej 
przygodzie z górskim  kw iatk iem . 
On nigdy o iem  nie w spom inał. M y 
ślała, że  n iedorzeczny  epizod uto­
nął w  zapoinntoniu.

Z aśm iała  się kró tko .
—  J a ?  Co pan chce przez to po­

w iedzieć?
—  C zy  pani zachow ała  choć je­

den k w ia tek ?
P o la  Field zaczerw ien iła  się po 

ra z  p ie rw szy  od czasów  -panień­
stw a. S uchy  k w ia tek  spoczyw ał w  
szufladce w śród  innych d ro b ia­
zgów . W iele ra z y  zd ro w y  rozsądek  
n ak azy w ał jej go zn iszczyć i nie­
w iadom o dlaczego nie zniszczyła. 
M oże obok tej -parniątlą k ry ła  się 
d ruga  połów ka rozetki, re likw ja  
p ierw szej m iłości, k tó ra  osiągnęła 
sw ój punkt ku lm inacyjny w  czas!c 
m eczu k rokietow ego. On, m ędrzec

w i e l k i  p a n d o l f o .  V)
suw aniu. W y d aw ało  jej się te raz , 
że te em ocjonalne sceny , tę tn iące 
szum em  u k ry ty ch  nam iętności i peł­
ne tęgiej filozofii życiow ej, napisała  
nie ona, a k toś obcy .

P rzy p o m n ia ła  sobie to w rażen ie .
C zy żb y  zdum iew ający  P andolfo  

m iał ra c ję ?  C zy  on udzielił jej sw o ­
je żyW otnoiai, że s tw o rz y ła  rzecz  
tak dalece ud an ą?

P o za  tem  n iesłychanem  o św iad ­
czeniem  n iep o u  iedział jej nic. Z a ­
chow ał się, jak zaw sze, zw ycięsko . 
O paulinium  nie wspomtióał. O n ie­
pow odzeniach finansow y cli —  ró w ­
nież. Z esta rza ł się ma tw arzy , ale o- 
gólm e biorąc , nie s trac ił ami na du­
mie, ani na w span ia łośc i. Auto m iał 
luksusow e. G arn itu r -  w y tw o rn y . 
Absolutnto nie d aw a ł p o z m ć  po so ­
bie b iedy, o k tó rej w spom inał R a- 
bington. I w y szed ł z o p arzo n ą  r ę ­
ką, niby ak to r, g ra ją cy  trium fato ra .

Co to w szy stk o  m ogło  zn aczy ć?
O sw em  m ałżeń stw ie  w spom niał 

ty lko o ty le, że n azw ał się g łup­
cem. P o w ied zia ła  mu sw oje zdanie 
o jego żonie. Ani nie m rugnął o- 
kiem, zupełnie jakby  ta kob ie ta  nie 
miała nic w spólnego z  p rob lem a­
tem  ich życia .

Co to  w szy stk o 1 m ogło zn aczy ć?
Pola czu ła  się n iezrozum iale 

w strząśn ię ta . P rzy p o m n ia ła  sobie, 
że nie w idzia ła  U glow a już od  d łuż­
szego czasu. G zyżby  zd eze rte ro ­
w a ł?  L ad y  D em eter napróżno sta - 
la ła  go się w y b ad ać . On napew no 
m us:at c t ś  w iedzieć.

P o la  poszła  do telefonu i kaza ła  
się z nim  poiączyć Jak  poprzeduie- 
mi razy , nie by to  go w  domu. S łu żą­
cy  m!e w iedział, k ied y  w róci. W y ­
jechał. Do S ta ffo rd sh ire?  T ak . P e ­
w nie do fabryk i. C hciała zadzw onić 
dc Pamdprfa' i zap y tać  go o  po-parzo 
liną rękę, lecz się  rozm yśliła .

* * *

Na drugi dzień g aze ty  podały  
w iadom ość o likw idacji to w arzy ­
s tw a  P aulin .um “.

„T o w arzy stw o , założone p rzez  
słynnego w ynalazcę , sir W ik to ra  
Pandolfa, w  celu stosow ania do 
ce lów  p rzem y sło w y ch  jego now ego  
m etalu, paulinium , k tó ry  m iał za ­
stąp ić  stal, nie osiągnęło  sw oich  za­
m ierzeń. W inę tego n iepow odzenia 
na leży  p rzy p isać  brakowi, oewmcj 
nieznanej rudy , k tó ra  g ra  analogicz­
ną ro lę  w  procesie  fab rykacji p au ­
linium do surów ki zw ierciad liste j w  
system ie  B essem era . N ależy się

spodziew ać sensacy jnych  rew ela- 
cy j“ .

P o la  zm artw iała .
A w ięc tak. K lęska, p rzew idziana 

przez U glow a. nie d a ła  się o d w ró ­
cić. Pandolfo  zosta ł zw yciężony, 
m oże inawet zru jnow any  A jednak 
w czoraj biło od niego trium fem .

N apisała im pulsyw nie krótki list.
,,D' agi P rz y ja c ie lu !
Boże, co za ok ro p n a  now ina! Dla 

czego mi P an  nie p o w ied z ia ł?  C zy 
P an  nie chciał m ego w sp ó łczu cia?  
Co P an  m usi przechodzić! Jeżeli 
P an  znajdzie m inutę w olnego czasu, 
p roszę do mnie w paść . A jak tam  z 
rę k ą ?  —  Z aw sze ta  sam a

P o la  F ield ."
W y sła ła  list przez posłańca, k tó ­

r y  p rzyn iósł je j w  ciągu godziny  od­
pow iedź, n ak reślo n ą  dużern, onei- 
gieznem  pism em .

„lo son śo. Niech Pani przypom ni 
sobie w ie rsz  Uentey*a. M am  czyste  
lęce , fak tyczn ie  i w  przenośni. P ro ­
szę w e m nie W ierzyć."

U płynęło  sp o ro  dni. Nie p rz y ­
szedł. U glow , k tó ry  tym czasem  
w rócił do  L ondynu, po inform ow ał 
ją  p rzez  telefon, że w ielki człow iek 
zm aga się  z bestjam i. P o la  n ie  m iała 
nic lepszego do robo ty , jak p rzy s łu ­

ch iw ać się plotkom . Nazwyisko P a n ­
dolfa sta ło  sie po prostu  synonim em  
w szelkich n iepraw ości. N azyw ano 
go półgłów kiem , aw anturn ik iem , 
szarlatanem , nac iąg aczem ; posą­
dzano  o k radzież ćw ierć  miliona 
funtów. O pow iadano, żc uc‘clvt, że 
u k rad ł w ynalazek  jakiem uś biedne 
mu uczonemu", już p rzed  w iciu la ty ; 
że go zam ordo-w al; że ani jednego 
w ynalazku  n:e dokonał na w łasną 
rękę, a w szy stk ie  pościągał: że w
m łodości nab iera ł ludzi na- p ienią­
dze: że -wresz-cie jego ojciec był 
k a ta ry n ia rz 0rn z m ałpką. S łow em  
k a rie ra  jego ro zp ry s ła  się jak rak ie­
ta...

To iedno w y d sw a lo  się pewnie.
—  M ów iłem  — po w tarza ł Babin- 

gton.
1 lady Pandolfo nic uniknęła złych 

jeżyków . Ale co do nLej m iano p rz y ­
najm niej p o d staw y  do obm aw iania. 
Nagle w szy sc y  dow ie dzieli się, że 
pom im o dobrego pochodzenia, by ła 
od daw na osław ioną heterą .

—  M-oże mi pani w ie rzy ć  — m ó­
wił Babingtor.i. — Nie jestem  plot- 
kaizem . M am w p raw ę i umiem ro z­
różniać pozory  i uprzedzenia od fa­
k tó w : W  tym  w ypadku zebrałem  
dane bardzo  starann ie .

WIELKI PANDOLFO. ?*)

batę. W ypili au tom atycznie . P o ła  
zap y ta ła :

— A p an ?  Co się s tan ie  z panem ?
W y d ał odgłos, podobny do jęku.
— Ja  jestem  nieszczęśliw y, że nie 

m ogę pójść na dno razem  z nim. 
Ale to nie pom ogłoby ani jemu, anii 
mnie. R ów nie dobrze  m ógłbym  u- 
s .ąść  przed jego drzw iam i i odm a­
w iać pożyw ienia , jak  pies. W y ro b ił 
mi bez rnojej w iedzy św ie tn ą  posa­
dę u B lickham a — A n stru th era . P a ­
ni wiie. F irm a s ław n a  na ca ły  św iat.

O pisał żyw o, jak się to odbyło.
S iedział zc sw oim  szefem  w  je­

go ogrom nym  gabinecie, s tan o w ią­
cym  jednocześnie b b ljo te k ę  i labo- 
fa tr r ja . P rzeg lądali k a tas tro fa ln ą  ko 
respondencie poranną. Nagle za­
dzw onił telefon. U glow  chciał pod­
nieść słuchaw kę, ale Pandolfo mu 
nic kazat p rze ry w ać  p racy . Chód z i- 
!:> o skom plikow ane obliczenia.

Sam  p o rw a ł s łu ch aw k ę:
— T ak  —  tak  — tak... N aturalnie, 

■słoi. Ale osioł z m ąd rą  g łow ą, ro ­
zum iesz pan?  Nie będziecie żalo- 
v a l . P o .z ck a jc ie , dopóki go nie

w yrzucę... C o?... —  zaśm iał się
m łodzieńczo. —  Nie, n ic osobistego .

W iem , co m ów ię, D obrze. Dziękuję. 
D ow idzenia.

P oczerń  u d erzy ł rękam i w  stół.
—  T y  ośle, -ośle, ośle! D laczegoś, 

na m iły  Bóg, odrzucił o fe rtę  B lick- 
ham a i A n stru th era?

Crayż G rzegorz  d o sta ł poprzednie 
go dnia list od tej firm y k tó ra , w ie ­
dząc, że Pandolfo  likw iduje sw ój 
personel, zap roponow ała  jego sek re  
tarzow i k o rz y s tn ą  posadę. G rze- 
g o iz  odpow iedzia ł, że nie myśli o- 
puszczać sw ego  szefa.

—  O, w ie rn y  to w arzy szu ! — za­
śm iał się Pandolio . —  T ylko , że ja 
me m ogę sobie pozw olić na p ie rw ­
szorzędnego  se k re ta rz a  z w yższem  
w ykszta łcen iem . P o  p ’erw sze  już- 
bv teraz  nie m iał u mnie nic do ro ­
boty. a po drugie nie m iałbym  mu 
ozem płacić.

—  Ja nie chę z.ap*aty! —  k rz y k ­
nął z oburzeń tom m łody cztow iek.

—  W iem  z dośw iadczen ia  —  od­
parł Pandolfo  — że życie nie uznaje 
żadnych : . N e  chce“ . S y tuacja  jest 
taka: M usisz jeść, ub ierać się i m ieć 
dach n ad  g łow a, a togo bez pienię­
dzy  nie osiągniesz. M oże rni odpo­
w iesz, że ieżeli ja zostanę w łó czę­
ga, to będziesz mi d o trzy m y w a ł to- 
w a iz y s tw a . Jeżeli nie rozum iesz,

że. nie m ógłbyś mi bardziej doku­
czyć jak p-osunięci.eni lojalności do 
takich  granic , to minie jeszcze nie 
znasz. Ja sam  w płynąłem  n a  B liek- 
ham a - A rs tru th e ra , żeby  ci o fiaro ­
w ali posadę.

—  P an  —  w śró d  tej k lęsk i?
Pandolfo w y p ro s to w a ł się i s trz e ­

pnął palcam i.
—  Na B oga! Co to  jes t k lę sk a?  

Żadna klęska nie złam ie duszy.
Z apalił cy g a ro  i pochylił się  nad 

papieram i, k ied y  znów  zadzw onił 
telefon.

—  P o łą cz  się te raz  z M erivalem  
i naznacz m u spotkanie.

—  Nfe. T ego  nie zrobię —  o d p arł 
G rzegorz .

—  T ak  i* W idzę, że tw oja m atka, 
pom imo, że pochodziła z k ró lew ­
skiego rodu, p rzek aza ła  ci w szy s t­
kie cn o ty  o p rócz  w dzięczności.

Uglow skoczył, jak oparzony .
Jak  on śm iał pow iedzieć m u coś 

podobnego? Ależ ty lko  p rzez  
wdzięczność...

Pandolfo  unieruchom ił go w z ro ­
kiem.

—  U w ażam , że n ieprzyjęcie o s ta t­
niego daru , jakim  m oże cię o b d a­
rz y ć  iw ó j naiw iiekszy jrzy jac ie ł, a a

dow ód p rzy w iązan ia  i trosk liw ości, 
jest p ro sta  n iew dzięcznością.

G rzegorz  ustąpił. Musiiał. P oczu ł 
się poprostu  nikczem nikiem .

P o la  p rzy zn ała , że rzeczyw iście  
n ie  m iał -innego w yjścia . B y ło b y  
bardziej rom antycznie- um rzeć z 
g łodu  u nóg P andolfa , a le  n a  to nie 
pozw alał zd ro w y  ru zsąd ek . No. i 
sam  Pandolfo. S łow em , nie b y ło  in­
nego w yjścia.

—  M usiałbym  pom yśleć  o  czem ś 
p rędzej, czy  później —  rz e k ł U - 
glow. —  B ędę m iał z jego łaiski p a ­
rę  ty s ięcy  funtów  roczn ie  i zap ew ­
nioną p rzyszłość .

U spraw ied liw iał się  żałośnie, b o ­
jąc  się u tra ty  jej szacunku. W y ­
śm iała go łagodnie. Ale poniew aż 
p rzes ta ł już należeć  do P ando lfa  i 
św iec ić  jego blaskiem , w y d a ł jej się, 
w b rew  woli i rozum ow i, zupełnie 
innym  człow iekiem  miiż przed tem . 
S trao ił urok, s ta ł się p rzec ię tn y m  
m łodym  fachow cem , z  k-airjerą w  
p ersp ek ty w ie . In te re so w a ła  się 
nim, ow szem , ale...

W sta ł, żeby  się pożegnać
— O kropna sp ra w a  —  rzek ł n ie­

śm iało  — ale m am  nadzieję, i& mi 
pani ide wymówi dpmuZ



z szóstej k lasy  tulił ją, podlotka z 
cilu^icmi w arkoczam i, za uiamio- 
ieni z P rzekąskam i, nie śm iejąc po­
całow ać, a potem  przeciął rozetkę 
topym scyzorykiem  na jej obcasie. 
Jea ią połów kę zachow ał dla siebie, 
drugą dat iej. W e d z ia ła  o nim, że 
zeszedł na zlą drogę — w ięcej nic. 
Ale zachow ała tę  pam iątkę. P o za  
tern i kw iatkiem  Paindolfa m iała  je ­
szcze w  szufladzie kiilka au to g ra­
fów, zeschły  kaw ałek  kruszonki z 
p lacka w eselnego, okropną fotogra­
fię z grupą fam ilijną w  C hadfoid , 
k ied y  m iała siedem  lat, tnedaljon z 
w łosam i p rababki, księżnej R is- 
brough i jeszcze kilka tego rodzaju  
skarbów , k tó ry ch  nie m iała se rca  
w yrzucić. B yło to jej p ry w a tn e , 
m aleńkie m uzeum , k tó re  kocha ła  z 
rów norzędnym  uczuciem  w stydu .

To też w yzw an ie  Pandolfa . a ra ­
czej jego ton  pew ności, że m usiała  
zachow ać jego kw iatek , sp raw ił, ze  
w szy stk a  k re w  u d erzy ła  jej do tw a  
rzy . B y ła  za dum na, żeb y  saę ra to ­
w ać zaprzeczeniem . Z drugiej s tro ­
ny p rzyznan ie  się prow adziło  d,o 
W ypaczenia pobudki tego sen tym en 
ta k e s o  postępku. W eso ły  b ły sk  w  
oczach jego obudził w  niej p o ryw  
gniew u. P rz e sz ła  p rzez  pokój, o-

L ad y  Pamdolfo b y ła  rzeczyw iście  
có rką p asto ra  i w y sz ła  za hrab iego  
de B revitle, człow ieka znanego z 
rozpustnych  obyczajów . Ale sam a 
b y ła  nielepsza od niego. Jeszcze na 
długo p rzed  jego g rzeszną śm iercią  
została  m aitresse  en titre  jednego z 
jego p rzy jació ł i sąsiadów , od k tó ­
rego uciekła z bogatym  kupcem  
Włoskim. M ąż. pom imo sw oich 
b rzydkich  czynów , sk ru p u la tn y  k a ­
tolik (N esta, w ychodząc  za niego, 
zm ieniła w yznanie), nie chciał się
zgodzić na  ro z w ó d  U m ierając, nie
zostaw ił jej ani g rosza , iako że zdą­
żył w szystko  przehulać. D la sam o t­
nej kob ie ty  zaczę ła  się aw an tu rn i­
cza egzystencja  polow ania ma b o ­
g aty ch  w ielbicieli. Z aw sze  by ła  
dobrze ubrania, n o siła  k le jno ty  i ż y ­
ła  n a  luksusow ą stopę. I nie p rz e ­
s taw a ła  należeć do to w arzy s tw a .
M todv A m erykanki, k tó rego  zru j­
now ała , zastrzelił się  przed d rzw ia­
mi iej pokoju, w  hotelu, w  M onte 
V.!deo. N azyw ał się B ellam y Shamks 
i by ł a ttach e  p oselstw a u rugw aj­
skiego.

—  O pow iadał mi jago kuzyn, k tó ­
ry  jest tu taj w  am basadzie am ery ­
kańskiej —  dokończył Spencer.

P o la  słu ch a ła  z  niesm akiem . Zna-

tw o rzy ła  szufladkę. T ak. Szkielet
alpejskiego k w ia tła  tulił się do 
szczą tk ó w  g ran ato w ej rozetki. P o ­
dała  Pandoifo wi suchą łodyżkę.

—  M usiałam  go zachow ać. O m a­
ło pan  p rz ez  to nie sk ręcił karku . 
Ale p ro szę  zrozum ieć, że pow odo­
w ał m ną ty lk o  sentym entalizm  k o ­
b ie ty  i mac w ięcej.

—  W szy stk o  w ięcej —  odpow ie­
dział.

N aturalnie zrozum iał ją  fa łszy ­
w ie. O g arn ę ła  ją w ściek łość

—  M ożem y to  łatw o  ro z s trzy g ­
n ąć  —  rzek ła , i trzy m ając  w  dw óch 
palcach suchą gałązkę, sk ierow ała  
się w- s tro n ę  kom inka.

S koczy ł, jak  ty g ry s , p rzypad ł do 
ziemi i? 'uratow  ał gałązkę, k tó ra  za ­
cz ę ła  już trzeszczeć . P o k aza ł ją joj 
na dłorni, czarnej od dymu. P o c h y ­
liła się p rze traszo n a .

—  P a n  się  Okropnie sp arzy ł.
—  Ż eby  pani dow ieść, że nie ż a r­

tuje, spaliłbym  bez w ahania całą  
rękę.

W ło ży ł u ra to w an ą gałązkę do 
szufladki i zam knął.

- -  N iezn iszczalne ogniw o, p in  i. 
Polu.

Nie pozw olił jej o p a trz y ć  ręki, 
m ów iąc, że to  d robnostka . R uszy ł

la k o b ie ty  tego  typu, a le  ich nie ro ­
zum iała. Nie um iała m yśleć k a teg o ­
riam i n ie  sw ojej sfery . Że h e te ry  
rek ru tu ją  się  z  pośród  szw aczek , 
m odelek, bale tnie i innych tego ro ­
dzaju rusa łek , unoszących się nad  
falam i n iższy ch  k las n iby  ko lo row a 
piana, to je s t rzecz  na tu ra ln a  i m o­
że n a w e t nie bardzo  naganna, ale 
żeby  elegancka k o b ie ta  z dobrego 
dom u chw yciła  się tak iego  rzem io­
sła, to  już by ło  absolutnie niepojęte.

—  Jak  pan sądzi, c z y  Pandoifo 
w ie o tern w szy stk iem ?

S pencer "wykonał d y sk re tn y , d y ­
p lom aty czn y  g est, zapożyczony  od 
cudzoziem ców

—  Jeżeli o n i  sam a mu nie p o w ie­
działa, to  ch y b a  n ik t. Paindoifo nie 
je s t cz łow iekiem , do k tó reg o  m ożna 
iść ł pow iedzieć  onw arcie: „T w oja 
żona je s t taka- tak a  i faka“ .

P o la  b y ła  pew na, ż e  Pa ndiilfp, że­
n iąc się, nie w iedzia ł, kogo bierze. 
W y tłu m aczy ł sto, dlaczego to  zro< 
bił i do  te j chw ili by to  jej w s tjrd, że 
tego p rzed tem  nie rozum iała . F au te  
de gnives en  m ango d es m erles. 
R zecz b y ła  rażąco  jasna. Ale to  już 
p rzeszło . T e raz  sz ło  o  to , c z y  w ie ­
dział, z kim  się ożenił.

Alei wiedział, czy nie wiedaial, ta-.

d ram atyczn ie ku  w yjściu  j o d w ra ­
cając się od progu, -wskazał c z a r ­
nym  palcem szufladkę.

—  Zostanie tam , n iep raw d aż?
—  Och, natu ra ln ie! —  k rzy k n ę ła  

bezradnie. — Ale ręka...
R oześm iał się.
—  D robnostka, pani P olu!
1 w yszedł.

ROZDZIAŁ. XIX.
Co to w szystko m iało zn aczy ć?
Pola pojechała n a  lunch do z n a jo ­

m ych i w róciła , zam yślona i oszo­
łomiona. Spotkanie z Pandołtem  
miało ch a rak te r  p rzypadkow y , ale 
m ogło b y ć  zrządzeniem  losu. S to r o- 
ry zo w ał ją  po sw ojem u, a le  po­
w tó rzy ł to co zaw sze, w y ch w ala jąc  
siebie i zaklinając się, że zostali 
s tw orzen i jedno dla drugiego. O na 
nigdy nie broniła  się z tak ą  o d w ag ą 
: p rzy tom nością  um ysłu. P o w ied zia  
ła mu bez og ródek , co  o nim m yśli. 
W ysłuchał jej bez p ro te s tu  i, nie do 
w iary ! P rz y p isa ł sobie zasługę 
w artości jej pow ieści. C zy  zw ario ­
w a ł, czy  też  posiadał n ap raw d ę  n ie­
sam ow itą  in tu ic ję?  C zy b id  tak 
bezczelnie zarozum iały , czy dumnie 
św iadom y sw ojej m ocy?

Skupiła myśli.

k a  żona b y ła  m u w śró d  k ry z y su  ż y ­
ciow ego raczej kam ieniem  u nogi 
niż ostoją.

P o la  nap isała  drugi .lista diugi, nie­
do rzeczn y  list, k tó ry  po d arła  i rzu ­
ciła w  ogień.

P o s ta ła  lylko k ró tk ie  napytan ie :
„Niech mi Paui odpow ie, .na m i­

łość B oską, c z y  m oglaDym co dla 
P an a  zrobić"4?

O d p isa ł:
, P rz y  zaćm ieniu słońca nie pozo­

staje  człow iekow i nic innego, jak 
czekać na przejście  ciemności*4.

Jak  na Pandolfa , b y ły  to słow a 
głęboko pesym istycznie.

Z jaw ił się w re szc ie  G rzegorz, 
chory , w ynędzn iały ] z łam a n y  O sta ­
tnie m iesiące p rzeży ł jak w  ciężkim 
śmie. W y jaśn i! jej p rzystępn ie , co 
s ię  stało . B ogate  p o k ład y  zakon­
sp iro w an ej ru d v  w y czerp a ły  się ł 
Painćolfo inie zdołał znaleźć, innych. 
Robili dośw iadczen ia nad irnnemi 
pokrewniem i m inerałam i i m ieli je­
szcze  tro ch ę  nadziei, ale p ró b y  c h y ­
b iły . N ab y w cy  zaczę li w y stęp o w ać  
z  p re ten sjam i o z ły  tow ar. W koń- 
cu zab rak ło  funduszów7 n a w e t na 
ek sp ery m en ty . Pauli nium zrobiło 
busko  S tra ty  w ynosiły, setki ty s ię ­
cy funtów,

M iał rację, że początkow o, p o m p  
mo gotow ego już p lanu  pow ieści nie 
m ogła jej pisać. Nie czu ła  się  ma si­
łach. D latego nie s p e s z y ła  się ze 
zrealizow aniem  sw ego a r ty s ty c z n e ­
go zam ierzenia. On d o p iew  w z b u ­
rz y ł z a s ty g ła  pow ierzchn ię jej ż y ­
cia, o b u d z i  n iespodziew ane an tag o ­
nizm y. w skrzesił d rzem iące im pul­
sy , tak  że, w zię ła  się do p ra c y  i na­
p isała  za  jednym  rozm achem  k s ią ­
żkę, k tó re; rzeczyw iste j, p o ry w a ją ­
cej w a rto śc i b y ła  n ieśw iadom a p ra ­
w ie do  tej chwili...

Z drugiej s tro n y  pobudziła  ją  do 
ene ig icznej czynności k a tas tro fa ln a  
sy tu ac ja  finansow a. C hociaż czy  ta  
jedna pobudka w y s ta rczy łab y , że ­
b y  ją p od trzym ać na duchu p rzez 
c a ły  sm utoy  o k res  poby tu  w  C had- 
io rd ?  C zy  ruina gn iazda rodz.nne- 
go n ie  d z ia ła ła  raczej p rzygnęb iają­
co? Czem u zaw dzięcza ła  tw ó rczy  
rozm ach, k tó ry  pozw olił jej d o p ro ­
w adzić  do końca zam ierzone dzieło 
bez żadnego tru d u ?  K siążka m iała 
duże pow odzen ie: i recenzy jne  i 
sp rzedażne. B y ła  bardzo  udaną, p e ł­
na p ra w d y  życiow ej i szczerego  u- 
czucia. P o la  p rz eczy ta ła  ją  k ry ty ­
cznie po w yjściu z druku, d z w lą c  
się sw em u nieosobistem u zakrtere-

—  Co Pandoifo zro b ił?  —  zap y ­
ta ła  Pola .

—  M usi to  p rze trzy m ać . T eraz  
odpiera ataki jak skała, m orze. Dać 
mu rok czasu , a suw orzy drugą for­
tunę, Sam  to mówi.

— W ięc  s trac ił w sz y s tk o ?
—  O ile w iem , tak . S p raw a  p rze j­

dzie p rzez  sąd.
—- W ięc  to  b an k ru c tw o ?  —  zap y ­

ta ła  drżącym  gtosem , g d y ż  w y r :  z 
ten b y } dla niej synonim em  p rz e ­
stępstw a.

— N aturalnie —  o d p arł b ez rad ­
nie sek re ta rz , p a trząc  na m ą posęp­
nym  w zrokiem .

—  T o  znaczy, że rau sp rzed ad zą  
w szy stk o  —  dom , obrazy...

S k inął gloiwą.
- -  Nie w ierzy ł, że do teg o  doj­

dzie, M yślał, ze się jakoś uratuje. 
Jeszcze parę  dni tem u tobom o po­
szukiw ani? w  Andach... N aturalnie, 
b an k ru t musi się  w y rzec  w sz y s t­
kiego. Nie m ogę o tern m yśleć- W ie ­
działem , ze się na 'to zanosiło  już 
od roku, ale nie w yobraża łem  sp- 
bie. że to będz ie  tskiie okropne.

Z apanow ało  długie m ilczenie. Na 
d w orze  zaw odził m arco w y  w ia tr, 
siekący w  szy b y  dokuazK w ym  
deszczem . S łu żącą  p rzy n io s ła  her-

Zrobiło jej się tak  przykro , że po­
czuła w  oczach łzy.
, Jabym  mdała w ym ów ić panu

ao m . 2 jaleiej ra c ji?  W sz y scy  c ier­
pim y.

n. . ^  W yszedł za drzw i, k iedy 
sobie, że nie pcw ie- 

nbnV !C- ° , Iady  P a udolfo. Co ona 
iniiłi o-n r  ro zb ic ia?  Dogo-
Ulla " a  schodach.

riia * ■ a s botna sp ra w y  jest
n o w i®  taj,en^  fe k  pani wic.
S r i  -nmie an typatję  od
to tr s-zego w ejrzenia. R zadko ią
widuję a Pandoifo p raw ie  o niej nie 
wisnomnia.

— lidzie  o n a  te raz  je s t?
- -Ź a g ra n ic ą . Zdaje s ię .‘że w Mon

Ł  J 0, V pnv alcni dfc n 'ej b ile t
‘ tCn:U-  Pr7-cczuła, że '- ic ę t pójdzie na dno.

W  w 'ndzic zadzw onił dzw<-,10k e- 
eK tryc/ny z w ezw aniem  !la

W indz ia rz  zap y ta ł: m n°
C zy  l1y" o d raza zjedzie. czy  nam v -r0c;ć na dó t?  y

- Jadę — odparł U glow . —  y y ;ę,. 
Lp 1,.iC njŁ v. iern. proszę pani.

'- 0 " 'icd z ia la , żc przepow ie- 
W  C‘?r pic.nic ..dla w szystkich44, 

w a aru później zjawił się u oiej

ojcjec, ro zd y g o tan y  apoplekfycznem  
oburzeniem .

C zy  czyhała g a z e ty ?  Co to w sz y ­
stk o  jh a c z y ?  Ile w  tern je s t p ra w ­
d y ?  O na zna P ando lfa  i m usi w ie­
dzieć o p raw d ziw y m  stan ie  rzec zy . 
G aze ty  lubią k łam ać. B u lstrode 
drze  w ło sy  z  g łow y . P o lec ił m u je ­
chać do L ondynu i dow iedzieć  się, 
co s ię  w łaśc iw ie  stało .

—  Jeżeli kunow al akcje „Pauli- 
nium ‘\  to je  pew nie strac ił. N iebo­
ra k  —  rzek ła  P ola.

—  Co m nie obchodzą jego akc je?  
—  k rz y k n ą ł g rzm iącym  głosem  s ta ­
ry  pan.

—  Niech ojciec zdejm ie p łaszcz  i 
usiądzie —  rzek ła  łagodnie P o la , 
pom agając mu się rozebrać. —  Dla 
P ando lfa  to jest trag iczn a  sp raw a. 
Ruda, z k tó rej robili pauliuium , w y ­
czerpa ła  się i n ie  m ogą znaleźć in­
nych  pokładów7. O czyw iście p rzed ­
sięb io rstw o  zrobiło  fiasko.

— W ięc to p ra w d a?
— N iestety , tak ! B iedny P andol- 

io jest zrujnow any.
V eresy  podskoczy! na k rześle  1 

ro zp o sta rł szeroko  ram iona.
—  Na B oga! C zy nic rozum iesz, 

że w obec tego i ja jestem  zrujno­
wany 2

—  O jc iec?  P rzec ież  ojoiec irue ku ­
p ow ał ak-cyj?

—  Jak  ja  będę płacić p ro cen ta  i 
ży ć  po dżentelm eńsku. b ez  pauli - 
u ium ?

—  Nic nie rozum iem  —  rzek ła 
Pola. —  O jciec i P ando ifo  zapew ni­
liście mnie , że zawarli iście z obu 
stron tylko in te re s. P o n iew aż  nie 
chcieliście pow iedzieć nic o k re ś lo ­
nego i jesteście  obaj honorow ym i 
ludźmi, u w ierzy łam  w am  r..a słow o.

—  N aturaln iej że  to  by ł h o n o ro w i 
in teres — w każdym  raz ie  z mojej 
stro n y . W ierzy łem  m u na ślepo, a 
on, miech go najjaśn iejsze ptoruny, 
w ierzy ł w  siebie. P rze k o n a ł mnie, 
że akc je  „PaulimLunt4 pó jdą s tra s z ­
nie w ysoko  i że mu zrobię łaskę, 
leżeli...

—  Nie rozum iem  —  rzek ła  P o la , 
p rzyciągając  fo tel do ognia. —• 
Niech mi ojciec opow ie w szy stk o  
od początku.

P o la  w y słu ch a ła  opow ieści z bi- 
jącem  sercem  Jak o  kobieta, uie 
m iała w ielkiego pojęcia o  in te re­
sach, ale zrozum iała że ten  by ł po- 
p ro stu  fan tastyczny .

V eresy  p łacił p rocen ty  hii po eczne 
nie go tów ką, lecz akcjam i to w arzy ­
stwa . Paulinium44. W okresie za­

w arc ia  tej szalonej transakcji;’ akcje 
100-fnntow7c b y ły  em itow ane po 10 
funtów'. Ale Pandoifo  b ra ł ak c je  w  
zaplocie jako p rocen t od hipoteki i 
przy.imow7a! po kursie  nom inal­
nym. W  ten  sposób  V eresy  b y ł kwi 
tcw a n y  za całą  należność  p ro cen to ­
w ą. p 'a c ą c  w7 rzeczy w is to ść1 tylko 
jedną dzis:ą tą  -procentu. U kład ten 
m iał trw a ć  trzy  la ta , po upływ ie 
k tó ry ch  akcje o siąg n ęły b y  już ty ­
s iąck ro tn ą  w y ższą  w arto ść . W ted y  
Pandoifo  m iał p rzek azać  p o to w ę  
ich V e ie sy 4emu \y darze. W  rezu l­
tacie Ve-feśy sp łac iłb y  lekko całą 
h ipotekę, a  Pandoifo  zna lazłby  się 
w  oosada-im i sum y, p rzek racza jącej 
w ielokro tm e w a rto ść  p ro cen tó w  za 
p rzeciąg  tych trzech  lat.

P o la  zdziw iła  się naiw-ności ojca, 
k tó ry  m ógł p o trak to w ać  pow ażnie 
tego rodzą iu  propozycję. Nic d z iw ­
nego, że  tak  zachw ycał saę Pando!- 
fem.

N aturalnie Pandoifo  postąp ił z 
w łaśc iw ą sobie w span ia łą , m is trzo ­
wsko za tu rzow an? , egoitysty-czna 
w spaniałom yślnością. P rzy s iąg ł, że 
C hadford  nie. p rzejdzie  w  obce r ę .  
ce i w ym yślił ten sza lony  plan r a ­
tunku ze w zględu na n ia, P o łę . W y ­
o b raża ła  sobie, z  jak im  zapałem


